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Kraków, 15 lutego.
N a podstaw ie zupełnej rów ności praw  

obu części m onarchii austro-w ęgiersk iej, 
je s t w  z a s a d z i e  zbudow any gm ach  duali­
zmu. Tu i tam  rz^dy k o n sty tu cy jn e; tu 
i tam  zupełna  udzielność, ograniczona  
tylko zakresem  sp raw  w sp ólnych , zała­
tw ian ych  przez d e leg a cy e ; tu i tam m i­
n isterstw o  odpow iedzi ilne parlam entom  —  
a nad wszygj&ftBK) w spólnego m o­
narchy, który przecież w  jednej części 
sw eg o  państw a nie m oże m ieć m niej, a 
w drugiej w ięcej poczucia k onstytucyo-  
nalizm u, ale je st jedn ym  i tym  sam ym  
dla obu.

A jednak —  jaka olbrzym ia różnica  
m ięd zy praktyką konstytucyjną austrya- 
cką a w ęgierską! Ilekroć sy tu acya  zagra­
niczna s ię  zaostrza i w ikła, Sejm  w ęg ier ­
ski za pom ocą in terp elacy i i przeprow a­
dzonych nad niem i ^ ysk u sy i zaznacza  
s t a n o w i s k o  n a r o d u  w ę g i e r s k i e ­
g o  w  zaw ikłaniach europejskich  —  a sta ­
now isko to b y w a  brane w  rachubę jako 
czynnik  bardzo p ozytyw n y. W  A ustryi —  
parlam ent w  spraw ach  tyuh m ilczy , a jeżeli 
się  odezw ie, to w  sposób tak n ieśm ia ły , 
n iezd ecyd ow an y , ogóln ik ow y, że się  z tym  
g łosem  jeg o  nikt nie liczy . Ilekroć w  spra­
w ach  w ew n ętrzn ych  pojaw ia s ię  jakaś 
k w estya , która ch oćb y  z lekka dotyczę  
praw  k onstytucyjn ych  W ęgier  i narodo­
w ego W ęgrów  stanow iska, w idzim y, jak 
Sejm  w ęg iersk i um ie te praw a i to sta ­
now isko zastrzec i z każdego p raw d zi­
w ego  czy  ch oćb y  urojonego n iebezp ie­
czeń stw a  w y n ieść  je  zw ycięsk o . W Au­
stry i —  pow iada s ię  zaw sze w takich  
razach, iż w  tem, co rząd przedkłada, 
nic już zm ionionem  być nie m oże, iż 
rządow y projekt m usi być bezw arunko­
w o w  ca łości przyjętym , bo rząd się  już 
zaangażow ał, rząd w ob ec W ęgier  i w obec  
korony przyjął już zobow iązania i przy  
każdej kropce nad i obstaw ać m usi do 
ostatka. Parlam ent trochę m ruczy  —  ale 
w  końcu p ośw ięca  sw oje przekonanie i 
robi, co rząd ch ce.

C iekaw ym  przykładem  tej faktycznej 
nierów n ości, pom im o zupełnej prawnej 
rów ności —  przyk ładem  tej n iem ocy par­
lam entu  au stryack iego  w ob ec s iły  i zna­

czenia w ęg iersk iego  —  jest sp ia w a  u- 
s t a w y  w o j s k o w e j .  N ie  by ło  w  Au­
stry i stronn ictw a, któreby z projektu z u- 
p e ł n i e  b y ło  zadow olone. N ie  by ło  dzien­
nika n iezależnego, któryby nie uznaw ał, 
iż zm iany p ew n e, a jeżeli nie zm iany, to 
choćby tylko en erg iczn e zastrzeżenia przez 
rezolucye są konieczne. W szystk im  w y ­
dało s ię  bardzo dziw nem , że § 14 od bie­
ga  w sty lizacy i od § 11 dawnej ustaw y  
i pozostaw ia p ew n ą w ątp liw ość co do 
k onstytucyjn ego  praw a uchw alania kon­
tyn gen tu . W szy scy  uznaw ali, iż postano­
w ien ia  odnoszące się  do jednorocznych  
ochotników  i do egzam inów  oficerskich  
są zbyt su row e, a nie - n iem ieckie naro­
dow ości u patryw ały  w  tych  postanow ie­
niach bardzo słu szn ie  to n iebezp ieczeń ­
stw o , iż ze w zględu  na czysto  formali- 
sty czn e  w ym agan ia pod w zględem  ję zy ­
kow ym  m łodzież ich pokrzyw dzoną być  
m oże. M imo to ustaw a przeszła bez naj­
m niejszej zm iany, a uchw alona przez Izbę 
rezolucya co do ow ych  egzam inów  jest  
tak m dła i bezkrw ista, że w  praktyce  
żadnego ona n ie będzie m iała znaczenia. 
A to w szystk o  sta ło  się d latego, p on ie­
waż rząd w m aw ia ł w p osłów , że stano­
w isko jego  zachw iałoby się m ocno, g d y b y  
nie przeprow adził d osłow n ego  brzm ienia  
projektu i gd yb y  uchw aloną została da­
leko sięgająca  rezolucya. Rada państw a  
potulnie tego u słuchała .

W  W ęgrzech  inaczej. Oo do § l  i  za­
szed ł ten fakt arcy ciek a w y , że m n i e j ­
s z o ś ć  zw y cięży ła , rząd bow iem  przyj­
m uje zm ianę w  tym  duchu, w jakim  ona  
tego  pragnęła  —  a zw y cięży ła  dlatego, bo 
zająw szy  stanow isko obrony praw  kon­
sty tu cy jn ych  Sejm u i kraju takie w c a ­
ły m  kraju w y w o ła ła  echo —  iż rząd się  
z tem  liczy ć  m usiał. W drugiej zaś 
k w esty i w praw dzie nie przez zm ianę  
u staw y  —  ale przez deklaracyę rządu  
u zysk ała  tak daleko idące u stęp stw a , 
że jeżeli dalej je szcze  oponow ać będzie, 

i to już tylko albo dla pozoru, albo może 
łudząc się  nadzieją, iż tą op ozycyą sw oją  
zdoła zm usić gab inet T iszy  do ustąp ie­
nia i m iejsce jeg o  zająć. W istocie  zaś 
uzysk ała  w szy stk o , czego  chciała , skoro  
ma zapew nien ie, że przy egzam inach  ofi­

cersk ich  język  niem iecki o ty le  w  grę  
w ejdzie, o ile je st n iezbędnie potrzebny  
do p ełn ien ia  słu żoy  w ojskow ej w  pokoju  
i w ojnie. W szystko to zatem , co w  tych  
egzam inach  je st teoretyczn em  —  obejdzie  
się  zupełn ie bez n iem ieck iego  języka. 
W obec tego +- jakże bladą, jak nic nie  
znaczącą w ydaje się  m ała  i ogólnikow a  
rezolucya  Izh^p poselskiej a u stry a ck ie j!

Z aznaczyliśfay tę różnicę — nie dlatego, 
żeby się  zapuszczać w obszerne w yw od y  
co do jej p rzyczyn , coby nas za daleko  
zaw iodło. P rz y czy n y  te m ogą b yć liczne —  
ale w szystk ie one nikną w ob ec jednej, 
najważniejszej, d ecy d u ją ce j: słabo rozw i­
niętego w A ustryi poczucia praw  k onsty­
tucyjnych  u sam ej ludności. K iedy ce n ­
tralizm n iem iecki p rzy w ła szczy ł sob ie m o­
nopol k on stytu cjon alizm u , a partye narodo­
w e zezw oliły  na to p rzyw łaszczen ie , za­
w sze się  przechylając ku prądom  i k ie­
runkom ograniczającym  sw ob ody  k on sty ­
tu cyjne ; k iedy centralizm  g rz eszy ł za­
p rzeczan iem  praw narodow ości, a partye  
autonom iczne gi zeszy ły  w sp óln ictw em  z 
różnemi przeciw  w oln ości idącem i prą­
dami ; k iedy skutkiem  tych  obustronnych  
b łędów  n ie m ożem y dojść dotąd w  Au­
stryi do tego, aby m ieć w olność c a ł ą ,  
zarów no co do praw  narodow ości, jak i 
co do sw obód ob yw atelsk ich  i k onstytu ­
cyjnych  —  toż naturalnie w tym  stan ie  
rzeczy  konstytocyonalizm  austryacki za­
w sze chrom ać m usi i każdy rząd będzie  
m ógł zręczuą grą pom iędzy ścierającem i 
się stronn ictw am i przeprow adzić zaw sze  
w szystko , co zechce. W  W ęgrzech  parla­
m ent ;est isto tn ie  czynn ik iem  decydują­
cym  —  w A ustryi jest on i będzie póty  
igraszką w każdoczesnego rządu,
póki ścierającym  się  stronn ictw om  nie
otw orzą s ię  oczy na to, iż jak z jednej 
strony w oln ość n ie jest w olnością  bez 
p ełn ego  uznania praw n arodow ości, tak
też z drugiej strony praw a n arodow ości 
tylko przy p ełn ych  sw obodach  k onstytu ­
cyjn ych  ca łk ow ite ubezp ieczenie znaleść  
m ogą. Rozbrat tych  dw óch czynn ików , 
sk ładających  się  na jedno pojęcie w oln o­
ści, je s t  zgubą austryackiego  k onstytucyo-  
uaalizm u.

Pruska komisya kolonizacyjna.

(Dokończenie).
Nie wehodąac we wszystkie szczegóły sprawo­

zdania kom isyi, dodamy tylko do ogólnych jej 
uw ag, zamieszczonych poprzednio, ieden jeszcze 
ustęp, który ogólnikowo charakteryzuje jej dzia­
łalność. Sprawozdanie pow iada:

D roga, którą komisya kolonizacyjna postępo­
wała roku ubiegłego została w głównych zary­
sach zakreśloną iuż dawniej. O odnośnych dy­
rektywach m inisterstw a stanu i o głów nych po­
stanowieniach komisyi sam ej, zdaliśmy sprawę 
iuż podczas obu lat ubiegłych. Komnya nie wi­
działa się spowodowaną od drogi tej ustępować; 
co jednak nie wyklucza , że komisya na podsta­
wie licznych doświadczeń, zebranych także pod­
czas ubiegłego roku, zaprowadziła niektóre ule­
pszenia w swej dotychczasowej praktyce. Na do­
świadczeniach tych oparto też w części użycie 
nowych norm , które szczególnie dotyczą przygo­
towawczych prac do parcelacji, do właściwej ko- 
ionizacyi i dalszej opieki nad osadami już zało 
żonemi. Anormalne stosunki meteorologiezn 1888 
roku. które się szczególnie obu prowincyom ko- 
lonizacyjnym (1) dały we znaki , utrudniły dzia­
łalność komisyi kolonizacyjnej w Wielorakim kie­
runku, ale właśnie tem samem był to rok dla 
komisyi bardzo pouczający. Wielkiej zachęty do­
dały komisyi kolonizacyjnej w jej działalności 
wyczerpujące obrady nad zeszłorocznym memo- 
ryałem w obu Izbach sejmowycn a niemniej 
zainteresowanie się pracą kolonizacyjną w całych 
Niemczech. Zainteresowanie to objawiło się nie 
tylko w licznych Ł orespondencyacb , ale także w 
odwiedzaniu rozparcelowanych dóbr; jedno i d ru ­
gie dało powód do szczegółowych cbrad nad 
dziełem kolonizacyjnem , szczególnie ze stałymi 
urzędnikami komisyi kolonizacyjnej. Korzyści z 
odwiedzin dóbr rozparcelowanych płynące są 
dwojakie. Szczegółowe zbadanie działalności ko­
misyi na miejscu, poucza z jednej strony szer­
sze koła publiczności o sprawie sam ej, o połą­
czonych z nią trudnościach i o wartości dotych­
czasowych zdobyczy, podczas kiedy z drugiej 
strony iakze organa wykonawcze przez odwie- 
Jziny te, doznają nowej zachęty*.

Do sprawozdania tego dołącza De. Poe ański 
następujące słuszne uwagi.:

„Nie trudno z powyższych słów doczytać się 
pewnego n i e z u d o w o l e n i a z  zeszłorocznej czyn­
ności komisyi kolonizacyjnej. Skarga na anormal­
ne stosunki meteorologiczne 1888 roku, wzmian­
ka o trudnościach na każdym kroku się nasuwa­
jących dziwnie jakoś brzm.ą wobec pełnych otu 

jchy  i nadziei zapewnień w memoryale zeszłoro­
cznym. Jak już wczoraj nadmieniliśmy, uskarża 
się memoryał w dalszym ciągu 1) na mn ej po­
spieszne tempo w nabywaniu dóbr, czemu win 
ną ma być mniejsza liczba o fe rt; 2 na zm niej­
szenie się listy kandydatów nr kolonistów ; 3 
na brak wyrozumienia dla działalności komisyi

kolonizacyjnej w włościańskich kołach niem iec­
kich ; 4) na złą gospodarkę kolonistów samych , 
którzy podobno wolą komfort i luksus, niż znoj­
ną pracę. Z takich wywodów mogłoby się p ra­
wie zdaw ać, że coś się psuje w państw ie duń- 
skiem, a przynajmniej, że nie wszędzie Idzie ko­
misyi tak, jakby sobie życzyła. Tymczasem ze­
brała ona w swej dotychczasowej działalności 
sporo doświadczeń, nauczjła  sie gospodarstwa 
w iejskiego, wzięła w własny zarząd przezraczo- 
ne na rozparcelowanie dobra i tak nie potrzeba 
nic więcej, jak pomnożyć personal komisyi, aże­
by rozpoczęte przez nie dżieło prosperowało. . . .“ 

Z tych uwag kierującego organu wielkopol­
skiego widoczna, że nie łudzą się tam  nadzieją, 
żeby owe trudności, na jakie komisya koloniza­
cyjna napotyka, miały decydująco stanąć na prze­
szkodzie dalszemu rozwojowi jej zgubnej dzia­
łalności. Będzie może ta działalność powolniej­
szą, niż się z początku zdawaro, ale nie ma mo­
wy o tem, by ustała. Tem większy obowiązek 
cięży na B a n k u  Z i e m s k i m ,  żeby przez ra- 
cyonalne zastosowanie system u kolonizaoyi we­
wnętrznej za pomocą spóiek rolniczych, choć w 
części zgubną działalność niemieckiej kolonizacji 
zrównoważyć.

Z  W ęgier.

We środę przyjmował cesarz deputowanych 
obu Izb panam entu węgierskiego i rady miasta 
P esztu , która przybyły celem złożenia kondoien- 
cyi z powodu smutnego wypadku w rodzinie m o­
narszej. Odpowiedzi cesarza na przemówienie 
prezydentów obu Izb mają tym razem donioślej­
sze polityczne znaczenie, zwłaszcza treść odpo­
wiedzi danej prezydentowi Izby poselskiej aoty- 
.»  w sposób nie dwuznaczny kwestyi ustawy 
w ojskow ej. toczącej się w niezwykle hałaśliwy 
sposób w Izbie poselski, i i wśród szerszych kół 
ludności. Nadto przemówienie to zaznacza bar­
dzo silnie zaulanie panującego do obecDegc rzą­
du węgierskiego, czyli inuem i słowy, cesarz, a. 
właściwie król, wyraził wobec reprezencaćy. par­
lamentu życzenie, aby sprawa wojskowa taki 
wzięła obrót w se jm u , i ż b y  n i e  b y ł o  p o  
t r z e b y  u s u w a n i a  d z i s i e j s z e g o  g a b i ­
n e t u ,  na kiójego czele stoi w ieioletm  stern ik  
spraw rządu i pośrednik między nim  a większo­
ścią Izby poselskiej. Ponieważ zaś wiemy, jak * 
zapatrywania na ustawę wojskową reprezentuje 
dzisiaj Tisza, to przemówienie cesarza jest tem 
samem dosadnem objawieniem życzenia, aby u- 
stawa wojskowa uchwaloną została przez sejm 
w brzmieniu r2ądowem a w in te rp re tac ji Tiszy. 
W przemówieniu zaś do burm istrza dał cesarz 
do poznania, że sceny uliczne i dem onstracje 
peszteńskie niemile go dotykają.

Oto dosłowna odpowiedź cesarza na przem ó­
wienie Szlavy’ego, w iceprezydenta Izby magnatów:

■ O P I O U ,
( O p o w ia d a n ie  le k a r z a )  

przez

I I  a l e r y  ę K K a r r e m ć .

m

(Dokończenie).

Za chwilę byłem gotowy. Bryczka znów toczy­
ła  się Bzybko wilgotną drogą wśród lisu , którą 
jechałem  dziś rano.

— Jakże się to sta ło? — spytałem.
—  Jak zawsze! nieostrożność, fatalna nieostro­

żność! H enryk m usiał zejść ze stanowiska, za­
puścić aię w gąszcz. Trafiła go zapewne kulka 
przeznaczona sarnie... Spostrzegliśmy to wówczas 
dopiero, Kiedy zebraliśmy się wszyscy na umó­
wione miejsce, a jego nie było. Myśleliśmy, że 
się zabłąkał, posłaliśmy szukać, znaleziono go 
broczącego we krwi.

  Gdzie? —  zawołałem, tknięty Drzeczuciem
dziwnem

Towarzysz mój spojrzał na mnie zdziwiony.
— Nie znasz pan miejscowości — odparł; — 

leżał tu niedaleko, na przydrożnej polance.
W oczach moich zarysowała się nagle postać 

azaia, oblana słońcem, na tle leśnej zieleni.
— I pan sądzisz —  spytałem, — że to pro­

sty wypadek? &
—  Nie miałem czasu oglądać rany. Ale cóżby 

być mogło l H enryka znamy wszyscy. To naj­
szczęśliwszy człowiek pod słońcem , uśmiechało 
mu się wszystko. Fortuna, młodość, miłość. Miał 
się żenić za parę tygodni.

Umilkłem i jechaliśmy dalej czarnym gąszczem 
lasu.

Przy bladem świetle gwiazd rozpoznałem po: 
la.:kę, na której rozmawialiśmy przed kilku go­
dzinami.

— To tu znaleźliście go — zawołałem
— Zkąd pan wiesz? —  zapvtał zdziwiony.
— Gdzież on jeBt ? czy daleko ?
— Zanieśli go do Rajowie. Tam, zaraz za 

tao  m.
Ogniste konie, gnane biczem, pędziły jak sza- 

lekki wózek podskakiwał po korzeniach, 
cia8em gałęź uderzyła nas po twarzy, czasem 
Wwieś z głębi ozwał się złowrogi glos nocnego

Minęliśmy wreszcie las, w oddali ukazał nam 
się dwór, patrzący dziesięcioma gorejącemi okna- 
m 1 w noc czarną. Za temi oknami snuło się peł­
no postaci. Kilka osób wybiegło na ganek.

— Jest doktór — wołano.
— Cóż Henryk ? —  pytał mój towarzysz.
Odpowiedziano mu charak terystycznem  ru sze ­

n iem  ram ion.
Było mi równie pilno zobaczyć rannego, jak 

m podać mu pomoc; chociaż wszelka pomoc by­
ła tu darem na — oni już wiedzieli o tem dobrze.

Nie zawiodły m nie przewidywania. Ujrzałem 
na białości poduś; ek odcinającą się, m artwą p ra­
wie twarz bez krwi, okrążoną ciemnemi włosa­
mi. którą miałem ciągle przed sobą. Oczy jego 
szkliste, nie zatrzymywały się na żadnym z obe­
cnych, stały słupem  zwrócone w przestrzeń, jak 
wówczas, gdy patrzał w błękit, tylko bez blasku, 
bez życia. ■,

W otaczających znać było daleko więcej przy­
krości niż sm utku, wypadek len zmącił im za- 
hawę, stawiał przed oczy nieunikniony kres ży­
cia, od którego młodzi i szczęśliwi odwracają się 
tak chętnie, a przytem sprawiał im i mógł spra­
wić wiele bardzo kłopotu. Przezorniejsi rozjeż­
dżali się czemprędzej. Umierający był pośród 
nich samotny.

Nie poznał mnie, gdym się zbliżył i zacząłem 
badać, Krew uszła, zaledwie słabo uciekające ude 
rżeniu pulsu wskazywały, że życie tlało w nim 
jeszcze. Postrzał rozdarł płuca rana była bez 
warunkowo śm iertelna. Og]ądał«rn ją i nagle pod­
niosłem się z nad łoża.

— Panowie —  zawołałem — tu nie ma wy 
padku, je s t samobójstwo. Postrzał skierowany był 
z dołu do góry, lufa przyłożoną była do ciała.

N ikt 'iic nie odpowiedział. Obznajomieni z bro 
nią pojęli to dobrze za pierwszem obejrzeniem 
rany.

Teraz ta śm iertelna rana była krwawym klu­
czem zagadki jego rozstroju, teraz wszystkie bez­
ładne z pozoru słowa i czyny wiązały się w zro­
zumiałą całość. A chrapliwy oddech, wydobywa­
jący się z piersi, kładnący mu krwawą pianę na 
wargi, zdawał się dopowiadać epilog nieodgadnio- 
nej powieści życia.

— Czy wezwano rodzinę jego ? narzeczoną?— 
spytałem.

Do tej chwili nie pomyślano o tem. Gospo­
darz domu powstał, by wydać stosowne rozkazy.

Ale umierający słowa moje dosłyszał. Do ga­

snącego oka powróciła na chwilę iskra przyto­
mności. Usiłował poruszyć rę k ą , chciał czegoś. 
Skupiliśmy się przy łożu, nachylili ku niemu.

—  Ona niech nie wie, niech nie wie n ik t.... 
Przypadek — wyszeptał z wysileniem.

Były to ostatnie słowa, wola i tchnienie osta­
tnie. Zrozumieliśmy wszyscy. Składał nią jeszcze 
dowód miłości dla tej. którą kochał, nie chciał, 
by wiedziała, że opuścił ją dobrowolnie.

A jednak do samobójstwa tego pchnęła ~'0 ja ­
kaś konieczność, przeciw której buntowała się 
jego i8tność cała. Jam  jeden może widział jak 
walczył, jak cierpiał, kiedy wśród dnia słoneczne­
go pasował się z widmem śmierci i wołał, że 
świat ten jest piękny, że rozkosznie jest oddy­
chać.

Jeden po drugim uczestnicy polowania wysu­
nęli się z tego śmiertelnego pokoju, i ja  nie mia­
łem  tu co robić. W bruku innej ręki zam kną­
łem mu powieki, a czyniąc to, spojrzałem raz 
jeszcze na tę bladą twarz na którą śmierć poło­
żyła pieczęć spokoju, kontrastującą dziwuie z bu­
rzą dni ostatnich. Ściągnięte bólem rysy wypo­
godziły s i ę , miały nawet coś podobnego do u- 
śm iechu, jakby unosiły z sobą dc grobu ostate­
czne ukojenie.

Wychodząc, spotkałem się z niedobitkami po­
lowania. N aturalnie wszyscy rozprawiali o tem, 
co się stało. Postanowiono nadać tej śmierci po­
zór wypadku. Taka była ostatnia wola samobójcy, 
widoczna nawet w tym fikcie, iż naum jśln ie 
szukał polowania, ażeby śmierć swą upozorować.

Zabił się. To było pewne. Ale dla czego sie 
zabił ?

Pytanie to było Da wszystkich ustach.
Któż przeniknie duszę drugiego człowieka, kto 

zbada proces duchowy, wkładający mu w rękę 
broń m orderczą? Czyż życie me dość ma stron 
rozpacznych. Czyż zresztą co dnia nie spotykamy 
się ze zjawiskiem dobiowolnej śmierci, której nic 
z pozoru nie usprawiedliwia. Powodów cierpienia 
jest tak wiele, a wesela tak mało.

— To zboczenie umysłowe! czyste szaleństwo!— 
wyrokował z niezachwianą pewnością siebie bru­
net z zaokrągloną tw arzą, na której znać było 
doskonałą równowagę niezbyt rozwiniętego umy­
słu. — Wiadomo, że człowiek w norm alnym  sta­
nie . na swoje życie się nie targnie.

—  Cóż znowu! —  przerwał szczupły blon 
dyn, z widocznem lekceważeniem dla teoryi bru 
neta — samobójstwo znamionuje wyższą naturę,

która znieść nie może ohydnych warunków bytu, 
zadowolnić się dolą jaka nam przypadła w udziale.

— Ależ nie brakowało mu nic, nic wcale! — 
wołał brunet. — M iał majątek czysty jak bur­
sztyn, depozyt w banku, kochał się w ślicznej 
pannie i ona w nim. W takieb warunkach tylko 
szalony targnie się na swoje życie.

— Cóż z tą rl! Najszczęśliwsze życie ma jeszcze 
nędz tysiące.

Na ten tem at sprzeczali się dalej.
— Może — wyrzekłem zwracając się do go­

spodarza domu — zmarły zostawił jaki list, jaką 
wskazówkę ?

Ale poszukiwania okazały się daremne. W a­
lizka jego nie zawierała żadnego papieru, żadne­
go świstka. W pugilaresie tylko była fotografia 
kobiety, którą widziałem w Skierniewicach i w no 
tatniku zapisana data jutrzejszej niedzieli.

Oto wszystko. Zeszedł do grobu w zupełnam 
rn leżeniu, bez słów, bez tłoinaezeń, tajemnicę 
śmierci unosząc ze sobą.

— Czy nie miał nieprzyjaciół? — rzuciłem 
wśród trwającej dysputy bruneta z blondynem.

— Gdzież ta m ! kochali go wszyscy — z t- 
krzyczał optym ista.

Lecz przeciwnik jego pochwycił w tej chwili:
— M iał zazdrośnych, to niezawodnie.
Obecni zaczęli sobie przypominać najdrobniej­

sze szczegóły jego życia, i z różnych urywanych 
zdań, można było wysnuć jakiś cień podejrzenia.

Gdy się zaręczał, był ktoś zakochany bez na­
dziei w jego narzeczonej, co odgrażał s ię . że 
szczęście jego zmąci, zniweczy. Krążyły głuche 
wieści o jakiejś sprzeczce, o pojedynku, te jednak 
nagle ucichły. Tak twierdzili jedni, zaprzeczali 
inni. Zmarły nie miał ani blizkich krewnych, 
ani nawet serdecznego przyjaciela któryby mógł 
rozjaśnić zagad- ę jego śmierci I  zagadką miała 
ona pozostać wiekuiście.

Nazajutrz znów siedziałem w wagonie, pow ra­
cając tą samą drogą, którą jechałem  dzień przed­
tem. Słońce znów świeciło pogodnie, znów cie­
płe jego promienie mioniły się tęczą w rozsnu­
tych pajęczynach, migotały w kroplach rosy i 
przyoblekały świat świąteczną szatą.

Wraz ze mną jechał jeden z uczestników po­
lowania, ażeby ostrożnie oznajmić wieść złowrogą 
jego narzeczonej.

Była to niedziela. Gdy mijaliśmy przydrożne 
wioski, dolatywały n*s" dźwięki rozkołysanych 
dzwonów rozbrzmiewających wesoło w ciehem 
powietrzu a tłum  świąteczny, różnobarwny, świe­
cił w słońcu jak wiązank' kw.atów, rozrzucone 
po zieleni pól i po kurzawie dróg.

Stanęliśm y znów przed stacyą, n? której on 
żegnał ukochaną, wiedząc dobrze, iż nie zobaczy 
jej więcej. Amerykan, zaprzężony bułanemi koń­
mi, stał za haryerą, a na peronie była ona z oj­
cem, i czekała w edług obietnicy, wodząc niecier­
pliwym wzrokiem po wagonach, otw ierających 
się zbyt powolnie według jej chęci.

Jakże piękną była w tej chwili 1 Oczy jej b ły ­
szczały, twarz lekko zarum ienioną ożywiał uśmiech, 
który zdawał się wypowiadać tajem nicę jej m i­
łości i szczęścia.

W miarę przedłużającego s’ę oczekiwania, wi- 
dz;ałem, jak fałdowało się delikatne jej czoło, 
wicriałem  >ak zbladła, gdy towarzysz zmarłego 
powoli wysiadł z wagonu i szedł ku n.ej z urzę­
dową żałobą na twarzy.

—  Henryk ? —  zawołała — podbiegając ku 
niemu.

Młody człowiek zapewne przez całą drogę u- 
kładał, jak ma spełnić swoje posłannictwo, a je­
dnak spotkawszy niespodzianie owdowiałą narze- 
czuną, zmiesza.1 się i nie znajdował stów stoso­
wnych.

—  Henryk! — powtórzyła nie odbierając od­
powiedzi, a powtórzyła z akcentem trwogi. .

Wzrok jej utkwił w nim  błyszczący, groźny 
niemal...

Jedno wyrzeczone słowo miało ją okryć żało­
bą, szczęśc e w rozpacz zamienić. Rad byłem, że 
nie n& mnie spadł ten straszny obowiązek. Rad 
byłem nawet, gdy pociąg ruszył, zostawiając za 
sobą tę scenę boleści.

A dzwony brzmiały wesoło w poblizkim ko­
ściele, śpiewały świąteczne grupy lodu, rozrzu­
cone w około po ścieżkach i drogach, słońce 
świeciło całym blaskiem południa, a grupa dzieci, 
skacząc po piasku, wykrzykiwała

Oj niedziela, niedziela!
Go uciechy, w eselał

KONIEC.
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„Z jerdecznem  podziękowaniem przyjmuję do 
wiadomości wypowiedz ane przez pana wyrazy 
uczuć szczerego współczucia Izby magnatów. 
Tylko ufność w W szechmocnego i tę podporę, 
jakiej mi użycza królowa , moja uwielbiana 
m ałżonka, jak niemniej serdeczny i prawdziwie 
wzruszający współudział moich ludów, mogą mi 
udzielić pomocy i siły do spełnienia moich obo­
wiązków panującego. Spodziewam się i oczekuję, 
że członkowie Izby magnatów ułatwią mi to za­
danie z tradycyjną wiernością i że popierać mnie 
będą także w przyszłości w urzeczywistnieniu 
moich zamiarów

Odpowiedź cesarza na przemówienie P  e c h y e- 
g o ,  prezydenta Izby poselskiej, brzm iała:

„Dotknięty do głębi ciężkim ciosem, jaki spadł 
na moje serce ojcowskie i całą monarchię, dzię­
kuję szczerze za wyrazy współczucia Izby posel­
skiej. Przy pomocy Boga nie osłabnę w speł­
niania moich obowiązków i oczekuję, że także 
Izba poselska mego ukochanego' królestwa wę­
gierskiego w tym  ponurym czasie w mądrem i 
obmyślanem, wymogom położenia odpowiadają- 
cem zrozumieniu, popierać będzie moje zamiary 
i mego rządu, k t ó r y  z u p e ł n e  m o j e  p o ­
s i a d a  z a u f a n i e ,  a to we wspólnym nas 
wszystkich interesie a dla dobra ojczyzny i rao 
narch ii“.

Zwracając się do starszego burm istrza B a t h  a, 
rzekł cesarz: „Z szczerą podzięką przyjm uję wy­
rażone mi przez Pana gorące współczucie mie­
szkańców stolicy i spodziewam się, że w tych 
tygodniach żałoby, które ja  i królowa tutaj spę 
dzić zamierzamy, stolica przyczyni się do uśmie 
rżenia naszej boleści i s w o j e m  z a c h o w a ­
n i e m  s i ę  ndowodni stwierdzoną po wszystkie 
czasy wierność i przywiązanied.

Przy końcu rozmowy z pojedynczymi człon 
kami deputacyi rzekł cesarz, żegnając i c h :

„Spodziewam się, że demonstracye już się 
więcej nie powtórzą".

Nadzieja ta zawiodła cesarza, dem onstracye 
bowiem powtórzyły się zaraz tego bamego dnia 
wieczór. Około godziny 7 wieczór zebrało się 
500 studentów w jednym  z publicznych loka 
lów, gdzie przyszło do ożywionej dyskusyi na 
tem at policyjnego przesłuchania dra T a k a c s a .  
jako domniemanego sprawcy zaburzeń ulicznych 
i gorszono się opinią, jaką o dem onstracyach 
studenckich objawił urzędowy Nemzet. Skutek 
zebrania studenckiego był taki, iż naprzód wy­
prawiono kocią muzykę przed red kcyą Nemzeta 
i w i e c z o r n e  w y d a n i e  t e g o  d z i e n n i k a  
s p a l o n o  u r o c z y ś c i e .  Nakrzyczawszy się i 
nagwizdawszy do woli, udali się stąd studenci 
przed lokal klubu umiarkowanej opozycyi, tutaj 
jednak nikt się w oknach nie ukazał; poszli 
więc przed lokal klubowy skrajnej lewicy, gdzie 
ukazanie się kilku członków powitano hucznemi 
„E ljęn !" Następnie odbył tłum  defiladę przed 
mieszkaniefn Takacsa, którego jednak nie było w 
domu. Teraz posunął się tłum  przed mieszkanie 
dyrektora policyi Tocrocka, aby mu wyprawić 
kocią muzykę. Tutaj jednak spotkała studentów 
nieprzyjem na niespodzianaa, zostali bowiem oto­
czeni przez agentów i pulieyantów: p i e r w s i  
p o c z ę l i  o k ł a d a ć  i c h  k i j a m i  a d r u d z y  
p ł a z o w a ć  s z a b l  a m i. Pow stał' zgiełk i wrza­
wa okropna, bójka ręczna i t p. 8kończyło się 
na tern, że konna polieya oczyściła plac boju, 
przyczem aresztowano 50 s tuden tów , których 
większą część jednak o 2 godzinie po północy 
wypuszczono. O godzinie 10 panował na ulicach 
spokój.

Wczoraj wydała polieya zakaz grom adzenia się 
po ulicach i placach publicznych.

Wczorajsze posiedzenie s e j m u  w ę g i e r s k i e ­
g o  nie obeszło się także bez burzliwej sceny, 
wywołanej przez U g r  o n a, znanego antagonistę 
uowej ustawy wojskowej, który wystąpił z za­
rzutem, iż rząd wyzyskał sposobność audyencyi 
u cesarza i podsunął mu słowa alokucyi do pre­
zydenta Izby poselskiej, które mówca za presyę 
na Izbę wywartą uważa. P rezydent wezwał na­
turalnie mówcę do porządku, odbierając mu pra­
wo dotykania oaooy króla. Pow stała wrzawa, a 
gdy ta się uciszyła, dał opozycyi należytą odpra­
wę I  i a z a. P rezydent m inistrów  zaprzeczył sta­
nowczo. jakoby podsuwał, z tytułu swego urzę­
du, królowi treść alokucyi, gdyż słowa podzięki 
królewskiej nie mogły mieć urzędowego chara­
k te ru ; jeżeli zaś rząd, oparty na prawnej i kon­
stytucyjnej większości narodowej reprezentaeyi, 
zyskuje królewskie zaufanie, a zapatrywania jego 
na sprawy publiczne uważane są przez m onar­
chę za odpowiadające potrzebom państwa, to do­
wodzi to jedynie, iż kraj rządzony jest konsty­
tucyjnie i że ten , którego skronie zdobi węgier­
ska korona, ani nie wywierał kiedykolwiek pre- 
syi, ani jej wywierać nie będzie! Mówca zakoń­
czył świetne Bwoje przemówienie wnioskiem o 
przejście do porządku dziennego.

W dalszym ciąga jednak wrócił do tego sa­
mego przedmiotu P o l o n y  i, uderzając na rząd 
przez Tiszę reprezentow any, salwując osobę „u- 
rfochanego króla". Nowe krzyki i wrzawa. Spo­
kój względny zapanował dopiero, gdy Izba prze­
szła do obrad szczegółowych nad u s t a w ą  w o j ­
s k o w ą

T h a l y  wystąpił z wnioskiem, aby żołnierze 
węgierscy składali p r z y s i ę g ę  n a  k o n s t y t u -  
c y ę  w ę g i e r s k ą .  Po przemówieniu jednak 
T i s z y ,  który żądanie to uważał za niezgodne 
z konstytucyą drugiej połowy monarchii, wnio­
sek Thalyego został przez Izbę odrzucony. Na 
tern zakończyło ię wreszcie burzliwe posiedze­
nie.

Publiczność tymczasem gotowała dla posłów, 
wracających z parlam entu, zwykłe dem onstra­
cye. Tym razem jednak silny kordon straży po­
licyjnej trzymał zdała hałaśliwe tłum y i rozpę­
dzał je.

Młodzież zgromadziła się tego dnia w wielkiej 
liczbie w gmachu po litechn ik i; na wieść o tern 
skonsygnowano całą straż policyjną, gdyż oba­
wiano się nowych rozruchów. Studenci jednak 
zadowolnili się tym razem wysłaniem deputacyi 
do rektora ze s k a r g ą  na postępowanie policyi. 
Bektor przyrzekł zająć się bezstronnie całą spra­
wą aresztowania studentów  poprzedniej nocy.

Kontrola sanltamo-cliemiczna artykułów 
spożywczych.

{Referat radcy m. dra Bandrowskiego, va po­
siedzeniu Bady miasta Krakowa z dnia 7 b. m .)

(Dokończenie).

Kwe9tye te przedstawia sobie komisya w spo­
sób następujący :

W pracowni będą wykonywana badania ch e ­
miczne na zlecenie władz miejskich, bądź to w 
celach sanitarnych, bądź też w celach przem y­
słowych. Te badania będą oczywiście bezpłatne, 
a tylko w razie skonstatowanego fałszerstwa po­
nosić będzie strona koszta tychże. — Władze 
inne lub osoby prywatne mogą również korzy 
stać z pracowni , jednakie pierwszeństwo będą 
miały zawsze badania z polecenia władz miej 
skich wykonać się m ające; nadio inne władze 
jakoteż osoby prywatne korzystają z pracowni po 
opłaceniu odpowiednej należytości, obliczonej we­
dług taksy stale oznaczonej.

W szystkie badania wykonywa chem ik miejski; 
on też obowiązany jest prowadzić osobną księgę 
do której zaciąga wszelkie polecenia, sposób ich 
załatwienia, a wreszcie wydane orzeczenia.

Badania wszelkie odbywać się będą według 
metod um ieję tnych , których wybór uskuteczni 
osobna komisya.

W końcu obowiązany je s t chemik miejski czu­
wać nad całością zbiorów pracow ni, utrzymać 
je  w porządku, a z końcem każdego kwartału 
przedkładać rachunki, jakoteż wykazy dokonanych 
czynności.

Obok badań szczegółowych, przedsiębrać się 
mających w pracowni, niezbędną jest kontrola 
pokarmów i innych artykułów do codziennego 
użytku przeznaczonych wprost na miejscu sprze­
daży tychże, a więc po targach, sklepach i t. d. 
Wszakże niepodobna ani też potrzeba wszystkie 
artykuły owe szczegółowym poddawać badaniom. 
Dość jest sprawdzić ua ra z ie , czy lub jakie 
zachodzą w danym razie podejrzenia, a dopiero 
bliŻHze zbadanie tychże należy do pracowni.

Takie przedwstępne badania należą do rewizyi 
targowej, a więc do organów, którym rewizya ta 
bywa poruczaną. Do przedsiębrania takich rewi- 
zyj i prób nie ma być z reguły używany chemik 
miejski, a to z następujących powodów, a mia­
nowicie: 1) do tych czynności nie potrzeba wca 
le fachowego chemika, a wystarczy, skoro tenże 
poda organom , do rjwizyi powołanym wskazó­
wki. według których próby pierwsze mają być 
wykonane, a 2) należy według zdania komisyi 
usuwać chemika miejskiego o ile możności od 
bezpośredniej styczności z interesowaną pnbli- 
cznością. W len sposób uchyli się rozliczne nie­
przyjemności i niewłaściwości, na jakie chemik 
miejski mógłby być narażony, co w następstwie 
mogłoby wpływać na tok ściślejszych badań w 
pracowni. Z tych to powodów sądzi komisya, iż 
lepiej będzie nie mięszać chemika miejskiego do 
czynności rewizyjnych —  natomiast nałożyć nań 
obowiązek wypracowania instrukcyi fachowej dla 
organów wykonawczych, na podstawie których 
wszelkie próby przedwstępne mogłyby być meto­
dycznie dokonywane.

Tutaj należy zauw ażyć, że ten modas proce' 
dendi praktykowany jest w paryskim urzędzie 
zdrow ia, w takichże urzędach kantonalnych w 
Szwajcaryi, nareszcie w wielu miastach niem ie­
ckich.

Stosunek uowej iustytucyi miejskiej do władz 
miejskich wyobraża sobie komisya w sposób na­
stępujący :

Pracownia miejska wchodzi w skłag Muzeum 
techniczno - przemysłowego. Ze względu jednak 
na czysto fachowy kierunek czynności w praco­
wni czuwa nad nią osobny komitet. W skład 
tegoż wchodzą: jeden delegat komisyi sanitarnej, 
jeden komisyi przemysłowej, dyrektor Muzeum, 
fizyk miejski, a wreszcie zawodowy chemik za­
proszony w danym razie i z poza grona Rady. 
Za pośrednictwem  tugo>. komitetu dostają się 
wszelkie sprawozdania, wnioski itd., dotyczące 
pracowni do komisyi sanitarnej i przemysłowej.

Bliższe szczegóły urządzenia pracowni, stosun­
ku pracowni tejże do władz miejskich, zakresu 
działania itd., objęte są bądź to statutem  i re­
gulam inem  pracowni, bądź też instrukcyą dla ko­
mitetu.

Referent kończy z n ioskam i, których tu nie po­
wtarzamy, ponieważ podaliśmy je dokładnie w 
sprawozdaniu z ostatniego posiedzenia Rady 
miejskiej.

Uprawy miejskie.

{Posiedzenie Bady miejskiej z d. Id  lutego).
Przed przystąpieniem  do obrad przybył naaa- 

ię nowy starosta i delegat nam iestnictw a w Kra­
kowie p. K u c z k o w s k i .  P rezydent dr S z I a e h- 
t o w a k i  powitał delegata i przedstawił goezł n- 
kom Bady, składając podziękowanie za przyby- 
'*e' . T  K u c z k o w s k i  zapewnił, iż wcze­
śniej już pragnął poznać się z członkami repre- 
zentacyi miasta, okoliczności wszakże stały tkmu 
na przeszkodzie. Ustęp przemówienia p delega­
ta, iż z szczerą ochotą według sil, najlepszych chę­
ci i sum iennie pracować chce na stanowisku, 
objętem  z woli cesarza i prosi o życzliwe po­
parcie Bady, przyjęto oklaskami, jak również i 
zapewnienie, iż miasto Kraków oddawna m ało 
dla delegata osobliwy urok i że pragnął osiąść 
w niem bodaj kiedyś po wysłużeniu lat służby. 
Prezydent przedstaw ił następnie delegatowi człon­
ków Bady, a po powitaniach opuścił p. Kucz­
kowski salę obrad.

Sekretarz prezydyum odczytał treść licznych 
pism nadesłanych do Rady: Zaw iadom ienie de­
legata namiestnika o objęciu urzędowania, sp ra­
wozdanie z czynności delegata Bady m ejskiej do 
Bady szkolnej krajowej lir. Tarnowskiego, p ro ­
śba p. Eweliny Dobrzyńskiej, właścicielki mle­
czarni, o prawo używania herbu miasta i t. d

Z porządku dziennego w im ieniu sekcyi eko­
nomicznej dyrektor budownictwa p. N i e d z i a ł ­
k o w s k i  po umotywowaniu w nosi: 1) Zatwier­
dza się w zasadzie projekt, sporządzony przez 
urząa budownictwa miejskiego na przeprowadze­
nie ulicy w szerokości 12 metrów, łączącej uli­
cę Kolejową z ulicą Wielopole, której początek

winien być przeprowadzony obok realności pod 
N r 63 dzielnica VI przy ulicy Kolejowej poło­
żonej. zaś ujście jej znajdować się ma przy wia­
dukcie kole: Karola Ludwika w ulicy Wielopole. 
2) Poleca się urzędowi budownictwa miejskiego, 
aby w tym celu szczegółowy projekt sekcyi do 
zatwierdzenia przedłożył. 3) Dodatkowo do u- 
chwały Rady miejskiej z dnia 27 listopada 1888 
r. w sprawie odstąpienia bezpłatnego części g run­
tów na Kotłowem miejscowemu Towarzystwu na­
ukowemu i kasynowemu wojskowemu Rada mia 
sta upoważnia do podpisania właściwego aktu da­
rowizny p. prezydenta miasta i radców miejskich 
wiceprezydenta Friedlejna i dra Hajdukiewicza 
Jana.

W motywach wniosku zaznacza referent m ię­
dzy inneini, iż przestrzeń, która przecięta zosta­
nie nową ulicą, wynosi 16 morgów ogrodów. — 
W dyskusyi zabierają głos r. m. G w i a z d o  
m o r s k i ,  wiceprezydent F r i e d l e j n ,  który 
wnosi: Poleca się zarządów: budownictwa, aby 
w przeciągu sześciu miesięcy przedłożył plan 
czyli projekt, wykazujący czy i na którern przed 
mieściu nowe ulice poprowadzone być mają — 
i r. m. F  e d e r o w i c z, który żąda, aby nowe 
ulice miały szerokości przynajmniej 15 me 
trów.

Wnioski sekcyi oraz wiceprezydenta Friedlejna 
Rada nchwaliła.

W imieniu sekcyi V sekretarz m agistratu p. 
P o l e d n i a k  wno3i o udzielenie przyjęcia do 
gminy następującym osobom: Dawidowi Goldblu- 
stowi, Gabryelowi Schillingowi, księdzu F ran c i­
szkowi Kamińskiemu, Samuelowi Opoczyńskiemu, 
Tadeuszowi Majewskiemu, Dawidowi Brillowi i 
Józefowi Krasuskiemu Temu ostatniem u na 
wniosek r. m B i r  u b a u m a obniżono wymiar 
należytości za przyjęcie do gminy z 50 złr. na 
25 złr. R m. dr. L e o  przy sposobności czyni 
uwagę, aby sekeya w wymierzaniu owych nale­
żytości była nieco powściągliwszą —  na uwagę 
tę odpowiadają r. m. Kohn i dr. Pareński wyja­
śnieniem  postępowania sekcyi w takich razach.

Tenże referent w imieniu sekcyi V wnosi : 
udziela się kredyt dodatkowy w kwocie 1.950 
złr. na pokrycie należytości za kwatery oficerów 
w przechodzie.

R. m. dr. P r o  p p e r  znajduje, iż przy trakto­
waniu sprawy tak zwanych przechodowych kwa­
terunków dla oficerów zachodzą niewłaściwości. 
Za wydatki te otrzymuje gm ina wynagrodzenie 
w kwocie 35 ct dziennie za kwaterę jednego 
oticera, — tymczasem wydaje więcej, aniżeli 
pięć razy tyle, bo przeszło po 1 złr. 75 ct. z? 
osobę kwatery oficerskie,. Za kwaterę dla gene­
rała zwracają 70 c t., tymczasam miasto płaci za 
dobę 6 złr. Hojność tego rodzaju znajduje mówca 
niesłuszną i niegospodarską. Od 1879 toku wy­
dano przeszło 40.000 złr. więcej na owe kwatery 
oficerskie, aniżbli gmina była obowiązaną. Powin­
na być zaprowadzona kontrola i oszczędność.

Mowea wnosi następującą rezolucyę: 1) Wzywa 
się magistrat, aby przedkładał każdego kwartału 
wykaz, jakich oficerów, w jakich lokalach i po 
jakich cenach oficerów owych w przechodzie u- 
mieszczano. 2) Wzywa się sekcję, aby wnioski 
względem osczczędniejszego umieszczenia oficerów 
w przechodzie przedłożyła, a w szczególności 
rozpatrzyła, czy nie byłoby odpowiedniej w real­
ności miejskiej oficerów tych umieścić, lub ewen 
tualuie u osób prywatnych — i aby wnioski od­
nośne przedłożyła.

W sprawie tej zabierają głos r. m. K o h n i 
dr. J o r d a n  i obaj stwierdzają, iż wydatki tego 
rodzaju są nieuniknione. Uwagi dra Proppera są 
słuszne, lecz spóźuione, bo wszystkie już są wy­
konywane. Wykazy oficerów są. Wynajmuje się 
także dla nich pryw atne mieszkania, lecz tych 
najczęściej brakuje. Drugorzędne hotele dają de- 
klaraeye ua ceny pobierane za kwatery przecho 
dowe, — słowem zdaniem obu mówców nic wię­
cej nad to, co się dotąd robi, niepodobna uczynić 
dla oszczędności.

W głosowaniu wniosek sekcyi Rada uchw ala,— 
rezolucye dra Propperk odesłano do sekcyi V.

W imieniu sekcyi ekonomicznej r. m K w i a t ­
k o w s k i  w nosi:

Dodatkowo do uchwały z dnia 5 czerwca 1888 
roku przyznaje się p. Katarzynie Niedziałkowskiej 
właścicielce realności L. 99 dz. I I I  przy nlicy 
Zwierzynieckiej, co do nowo otrzymanego gruntu 
z placu Latarnia te same służebności co do placu 
tego, jakie dotąd jej przysługiwały, a mianowicie 
prawo wyjazdu trzema bramami i prawo wychodu 
dwoma bramkami.

Do komisyi mającej oddać g ru n t w posiadanie 
uprasza się pp. dra Hajdukiewicza, Kwiatkowskie­
go i wice-prezydenta F r  edleina, do podpisania 
zaś kontraktu prezydenta dra Szlachtowskiego, 
wice-prezydenta Friedleina i dra Hajdukiewi­
cza.

Po uchwaleniu tego wniosku przystąpiono do 
obrad poufnych przy drzwiach zamkniętych.

Przegląd polityczny.

Na poufnem posiedzeniu przystąpiła Rada m. 
>1 o wyboru lekarza miejskiego. Kandydatów było 
10. W pierwszem głosowaniu rozstrzeliły się gło­
sy między ośmiu kanaydatów — naiwięcej gło­
sów otrzym ali: dr. Stanisław Koy 11, dr. Z ;em- 
biński Jan i dr. Kowalski (z Tarnowa) po 8 
głosów, dr. Balicki i dr. Kramarzyński po 7 gł. 
i t. p. W drugiem głosowaniu otrzymał dr. Koy 
18 gł., dr. Ziembiński 13., dr. Balicki 9 gł. — 
Przystąpiono więc do ści lejszego wyboru mię­
dzy pierwszymi dwoma kandydatami, którzy mie 
li największą ilość głosów. Głosujących było 49, 
jedna kartka była próżna — dr Koy otrzymał 
24 głosy, dr. Ziembiński 23 glosy — jedną kar­
tkę odczytywał, je d n i : dr. Ziemba, inni zaś twier 
dzili, że ostatnich kresek nie można odczytywać 
jako a, lecz że to jest tylko niedokończenie nazwiska 
Ziembiński i twierdzili słusznie, że nie można 
przypuszczać, zeby ten, co pisał kartkę, miał kogo 
innego na myśli. Rozstrzygnął jednak prezydent w 
ten sposób, iż napisane jest wyraźnie Ziemba, że on 
nie może tego głosu uważać jako danego drowi 
Ziembińskiemu i musi gó unieważnić. Skutkiem 
tego — po unieważnieniu tego głosu i próżnej 
kartki —  było głosujących 47, absolutna wię­
kszość 24 dr. Koy głosów 24, dr. Ziembiński 
23 —  i na tej podstawie ogłosił prezydent, iż 
wybrany został dr. Stanisław Ko y .  W -azie 
przyjęcia zakwestyonowanej kartki byłaby równość 
głosow i musiałby los rozstrzygać.

— —

K r a k ó w , 15 lutego.
Jeżeli w jakim dziale, to przedewszystkiem w 

rolniczym mamy słuszne prawo domagać się ob­
fitego poparcia ze skarbu państwa, bo przecież 
Gahcya pierwsze zajmuje miejsce wśród krajó 
Przedlitawii pod względem produkcyi rolni 
czej i tern samem najwyższy wnosi do skarbu 
udział tytułem podatku gruntowego Wyzyskiwa 
na i rujnowana długie dziesiątki lat systemem 
centralistycznych rządów, które wyciąeały z nie 
wszystkie sok i, nie nagradzając ubytku i nie ro 
biąc nic dla zachowania i podniesienia produkty­
wności kraju, potrzebuje dzisiaj Galioya większych 
od innych krajów Przedlitawii zasiłków, jeżeli 
najpewniejsze źródło “jej zamożności i jej siły 
podatkowej, r o l n i c t w o ,  nie ma się chylić ku 
upadkowi. Tymczasem ilekroć z korną miną wy­
ciągną nasi deputowani rękę do rządu o większe 
dla kraju subsydya, kurczy się przed niemi wo 
rek rządowy , jakbyśmy nigdy nic , lub mało co 
do niego wkładali

Rozchodzi się o r e g u l a c y ę  r z e k :  m inister 
wyprawia targi o 20 tysięcy rocznie! Upomina 
się w komisyi budżetowej A b r a h a m o w i c z
0 zwiększenie dotacyi na szkołę rolniczą w Du 
b 1 a n a c h, wykazując, że dotacya ta obliczoną 
była w stosunku do 13,000 kosztów pierwotnie 
przez kraj na tę szkołę ofiarowanych, podczas 
gdy obecnie płaci kraj 30,000 złr., — m inister 
rolnictwa zastawia sie cy fram i, ze w tej rubryce 
dostajemy więcej od innych krajów i nawet nie 
łaskaw obiecać, że żądaniom naszym stanie się 
zadość. Ależ my właśnie, jeżeli gdzie to w ru ­
bryce m inisterstwa rolnictwa powinniśmy dosta 
wać dziesięćkroć w ięcej, niż którykolwiek kraj 
Przedlitawii, z wyjątkiem Gzecb , bo przez długie 
a długie lata nie dostawaliśmy nic, — a kraj 
nasz rolniczy i zaniedbany, największym jest 
przecież w państwie pod względem obsz°ru i li­
czby ludności!

Tyle nowego przyniosły dla Gaiicyi ostatnie 
obrady komisyi budżetow ej, która kończy już e- 
tat m inisterstw a lo ln ictw a, a z całym prelim i­
narzem budżetu załatwi się może w tym jesz 
cze miesiącu

Bosya i Francya.
Journ. de St. Petersbourg doniósł przed kilku 

dniami, że rząd francuski prowadzi rokowania z 
Rcsyą, aby otworzyć dla Francyi i handlu fran­
cuskiego kraj Zakaukazki i Turkestan. Według 
Petersb. Wiedom. jurysdykeya generalnego kon­
sula francuskiego w T y f 1 i s i e ma się rozciągać 
na k ra ^  kaukazkie, zakaspijskie i Tuncestan. 
W wielu punktach, mianowicie w M o r w i e ,  
B u c h a c z e ,  S a m a r k a n d z i e  i innych za 
prowadzone być mają francuskie agentury kon­
sularne. Wiadomość ta jest niejak > wskazówką 
że zbliżenie finansowe, jakie nastąpiło pomiędzy 
F ran c ją  a Rosyą, dzięki tak wielkiemu udziałowi 
Francuzów w ostamiej pożyczce rosyjskiej, po­
ciągnie za sobą zbliżenie ekonomiczne i handlo­
we. Czytelnicy przypominają sobie, że po zawar 
ciu pożyczki rosyjskiej krążyły pogłoski, iż do 
pom yślnego dla Rosyi załatwienia tej sprawy 
przyczynił sięj w znacznej mierze inżynier 
A n n i e n k o w ,  twórca kolei Samarkandzkiej i 
że jednym  z tajnych warunków umowy miało być 
oddanie Francuzom  znacznego udziału w wiel­
kich przedsiębiorstwach rosyjskich i ułatwienie 
handlu francuskiego w Azyi Środkowej. Tak więc 
w toku będące rokowania pomiędzy F ra n c ją  a 
Rosyą mają na ce'u wykonanie owego warunku 
ugody.

Dzienniki niemieckie z wielką podejrzliwością 
przyjęły tę wiadomość, upatrują one w tern zbli­
żenie Francyi do Rusyi, a zarazem twierdzą, iż 
jest to poniekąd odpowiedź na traktat Anglii z 
Persyą w sprawie żegiugi na rzece K a r  u n.

Równocześnie donoszą pisma niemieckie, że 
min. skarbu W y s z n i e g r a d z k i  prowadzi o- 
becnie układy z firmami francuskiemi, celem za­
ciągnięcia nowej pożyczki, przeznaczonej na kon- 
wersyę pożyczek 1871, 1872 i 1873 r. F inanso­
wy charakter nowej pożyczki ma być analogicz­
ny z typem poprzedniej pozyczki zawarte: dla 
konwersyi długu 1877 r, Wysokość nowej po­
życzki podają na 450 milionów.

W  ogóle finansowe i ekonomiczne zbliżenie 
pomiędzy Franeyą a Rosyą postępuje dość szyb­
kim krokiem, przygotowując poważny g runt dla 
ewentualnego aliansu politycznego.

Z  Niemiec.
Przy odraczaDiu sesyi panam entu było po­

wszechne mniemanie, że przerwa potrwa do po­
łowy m arca; teraz twierdzą niektóre dzienniki, 
że parlam ent zbie ze się na dalsze narady już 
na początku m arca, — aby pizystąpić do obrad
1 uchwalenia kredytów na powiększenie artyleryi. 
Stronnictwo katolickie środkowe ma zamiar przez 
usta swego przewodnika W indthorsta przedłożyć 
wniosek do uchwały, że kierowaniem nauką reli- 
gii w szkołach mają zajmować się odpowiednie 
stowarzyszenia religijne.

W edług Koln. Folksetg. wysokie sfery w Niem ­
czech spodziewają się, że st.onuictw o środkowe 
w krótkim czasie ulegnie przekształceniu w stron­
nictwo katolicko rządowe i wejdzie w skład par- 
tyj kartelowych. Dziennik wspomniany twierdzi, 
że jemu nic nie wia iomo o podstawie, na któ­
rej opiera się owa zapowiedź przemiany — ale 
przyznaie, że niektórych wybitniejszych człon­
ków tego stronnictwa starano się skłonić do za­
jęcia innego stanowiska w parlamencie. Gdyby 
takie starania jeszcze się powtórzyły, — będą 
stanowczo odsunięte, bo strounictwo środkowe ma 
postanowienie pozostać niezależną partyą ludo­
wą. Tak zaręcza dziennik wspomniany.

Stronnictwo starokonserwatywne zbliżyło się 
więcej do rządu i za, niemiłe dla kanclerza wy 
stąpienie dziennika Neuu preuss. {Kreuz) Ztg. 
dało mu satysfakcyę przez t o , — że przy wy­
borze przewodników swoieh pominęło Hammer- 
s te ia a , redaktora tegoż dziennika, który przez 
długie lata należał stale do grona przewodników 
politycznych w tern stronnictwie.

W edług zapewnień Schies. Ztg. cesarz niem ie­
cki rzeczywiście wybiera się w lecie w odwiedzi­
ny do królowej angielskiej nie w charakterze 
wnuka, lecz w charakterze cesarza. Konserwaty­
wny Standard , zapisując tę wiadomość, mówi, 
że cesarz będzie przyjęty z przynależnem mu u-

szanowaniera, że na ten raz Anglicy zapomną u- 
raz doznanych.

Rewizya konstytucyi francuskiej.
W f r a n c u s k i e j  I z b i e  d e p u t o w a n y c h  

r o z p o c z y n a j ą  s i ę  o b e c n i e  n i e z m i e r ­
n i e  w a ż n e  o b r a d y  w p r z e d m i o c i e  r e ­
w i z y i  k o n s t y t u p y i ,  obowiązującej we F ra n ­
cyi t. j. konstytucyi W a 11 o n a z 25 lutego r. 
1875. Sprawozdawca komisyi rewizyjnej T o n y  
R e v i 1 o n o d r z u c a  w s z y s t k i e  s z c z e g ó ­
ł o w e  p r o j e k t a  r e w i z y i  i w n o s i ,  a b y  
w m y ś l  8 a r t y k u ł u  o b e c n e j  k o n s t y t u ­
cy i ,  I z b a  u c h w a l i ł a  p o p r o s t u ,  iż „ z a ­
c h o d z i  p o t r z e b a  r e w i z y i  u s t a w  k o n ­
s t y t u c y j n y c h " .  Form uła ta najwięcej zbliż a 
się ao sposobu rew izy i, projektowanego przez 
F I  o q  u e t a ,  albowiem powierza dokonanie re ­
wizyi k o n g r e s o w i  tj. zgromadzeniu narodo­
wemu, złożonemu z obu Izb francuskich. Wsze­
lako dep. L a n e s s a n  ze stronnictw a radykal­
nego wnosi poprawkę żądając zwołania dla re ­
wizyi konstytucyi osobnej k o n s t y t u a n t y .

Najbliższe posiedzenia Izby będą w wysokim 
stopniu interesujące, a uchwały na nich powzię­
te mogą mieć n i e o b l i c z o n e  n a s t ę p s t w a  
p o l i t y c z n e .

Około rewizyi konstytucyi skupia się teraz cała 
polityczna ag itacja  stronnictw, jest ona jabłkiem  
niezgody, podniecającem i zaostrzająeem walkę 
polityczną. Łatwo przew idzieć, że posiedzenia 
■ ośw ęcone tej sprawie będą niezm>ernie burzli­
we i wyraźniej jeszcze uwydatnią istotę i chara­
kter przesilenia, jakie dokonywa się obecnie w 
politycznym życiu Francyi.

Jeśli z dotychczasowego przebiegu wypadków 
politycznych wolno jest wyciągać wnioski na 
przyszłość, to należy się spodziewać, że większość 
Izby z g o d z i  s i ę  w z a s a d z i e  n a  p o t r z e ­
bę  r e w i z y i  k o n s t y t u c y i ,  ale pytanie: 
k o n g r e s  c z y  k o n s t y t u a n t a ?  wywoła za­
wzięte spory.

Wobec tego ostateczny wynik głosowania je s t 
niepewny, ponieważ lewica radykalna zgodzi się 
na rewizyę, aie wątpliwem jest czy zechce przy­
jąć poprawkę L a n e s s a n ’a;  zaś prawica rojali- 
styczna, bonapartyśei i buiauiyści domagać się 
będą konstytuanty i wielce prawdopodobnem jest, 
że w razie odrzucenia wniosku Lanessan’a głoso­
wali by p r z e c i w k o  rewizyi konstytucji, gdyż 
nie chcieliby według swego widzenia, sparodyo ■ 
wać i skompromitować dzieła rewizyi, oddając 
je w ręce swych przeciwników politycznych. J e ­
żeli zaś większość Izby zgodzi się na konstytu­
antę, uchwała takowa m o g ł a b y  p o c i ą g n ą ć  
z a  s o b ą  u p a d e k  F l o ą u e t ’a.

Dla dobra Fraocyi poźądanem jest, aoy chw iej­
ny obóz republikański jeszcze raz .dobył się na 
jedność i solidarność działania i przyjmując r e ­
wizyę, a odrzucając konstytuantę, podtrzym ał g a ­
binet Floquet’a i zadał silny cios bulanży- 
zmówi.

Niestety, sranowisko F lo q u e t’a jest nadzwyczaj 
niepewne, tern bardziej, że mogą zajść nieprze­
widziane wypadki z inieyatywy przeciwnego obo­
zu, które zdome będą przyspieszć upadek gabi­
netu.

W ciągu dnia dzisiejszego, a najdalej jutro 
nadejdą depesze z wczorajszego posiedzenia Izby, 
na którem miała się rozpocząć dyskusya nad 
w unskiem  Tony Bevillon’a. Posiedzenie to pized- 
stawia tern większy interes, że Boulanger, najgoręt­
szy agitator rewizyi i konstytuanty, zapowiedział 
swą obecność i prawdopodoonie zabrał wczoraj 
glos w Izbie deputowanych.

Z  Bułgaryi.
W edług Agcncyi Hacaso. rząd bułgarski otrzy­

mał od eksarchy bnigarskiego Józefa pismo, za­
wierające jego zapatryw ania na zajście z syno­
dem rozwiązanym. W piśmie tern wykazuje eks- 
archa konieczną p trzebę zebrania się synodu dla 
omówienia i załatwienia wielu spraw dla cerkwi 
nader ważnych i podaje środki, które mogą do- 
irowadzić do zgody.

Wywody eksarchy odpowiadają zapatrywaniom 
rządu, jest przeto n a d ’ieja, że przyjdzie do zgo­
dy i do zwołania synodu, jeżeli biskupi bu łgar­
scy uznają istniejący faktyczny stan rzeczy i s ta ­
ną na stanowisku, zgodnem z inteneyami rządu.

Śledztwo rozpoczęte z tymi, którzy po rozwią­
zaniu synodu podpisali adres do ekaarchy z pro­
śbą o opiekę nad rzekomo zagrożonym kościołem 
bułgarskim, wykryło, że wielu z nich działało 
pod wpływem zagranicznym. Prooes polityczny, 
jeżeli przyjdzie ao niego, będzie miał olbrzymie 
rozmiary i obudzi niechęć w kołach zamożnego 
i wpływowero mieszczaństwa, przeto można 
przypuścić, że rząd ze względów przeciwności 
zaniecha procesu.

Rząd rosyjski przygotował widocznie jakiś n o ­
wy zamach na łułgaryę. Widać to z tego, • że 
głośny Dragan Oankow, naczelnik rusofilskiego 
stronnictwa w Bułgaryi, przed wyjazdem swoim 
z Petersburga, gdzie dłuższy czas przebyw ał, 
miał półgodzinne posłuchanie u cara dnia 9 bm. 
Caukow opuszcza Petersburg i w towarzystwie 
kilku dawniejszych oficerów bułgarskich, którzy 
po nieudaniu się zamachów zbrojnych schronili 
się do Rosyi, udaje się „ua połudaie" — to jest 
gdzieś nad morze Czarne lub do Besaiabii, aby 
z bliższego sąsiedztwu kierować ag itacją  przeciw 
Bułgaryi.

Z  Azyi środkowej.
Doniesienie Mosk. Wiedomosii o wyzywającem 

postępowaniu emira afgańskiego A ^durrahm ana 
są widocznie przesadzone Dziennik ten domósł, 
że em ir n i czele 20,000 do 30 000 ludzi stoi 
blisko granicy rosyjskiej i że ma zamiar wkro­
czyć do B okhary , która stoi pod opieką caratu, 
ie  z powodu tego groźnego stanowiska emira 
rząd rosyjski zwrócił się do rządu angielskiego 
z żądaniem, aby wspólnemi siłam i zapewnić spo­
kój we wspólnym interesie.

A bdurrahm an stłumiwszy rokosz Izaka Khana, 
który doznawszy klęski schronił się do Bokhary, 
zażądał od emira Bokhary, wydania tegoż Izaka 
i jego towaizyszy, ale rząd rosyjski postarał się 
o to, że Izak dostał się wkrótce na terytoryum  
rosyjskie do Samarkandy, gdzie otrzym ał bezpie­
czne schronienie i odpowiednie uposażenie. Żą­
danie A bdurrahm ana pozostało zatem bez skutku, 
—  ale z tego nie wynika bynajm niej,) by A b­
durrahm an był tak nieogięduy i gotował się n a ­
prawdę do wkroczenia do B okhary, —  a przez 
to wyzywał całą potęgę rosyjską.
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Kie inaczej zapatruje się na tę sprawę dzien­
nik Nowosti i nazywając doniesienia M. Wied. 
przcs'\dnemi, skłania się raczej do wierzenia do­
niesieniom ze źródeł angielskich, według których 
zbrojna siła A bdurrabm ana w tamtych stronach 
nie wynosi więcej, niż zaledwie 5000 ludzi, — 
przeto nie ma niebezpieczeństwa, chociaż prze­
zorność radzi mieć się na baczności.

Kronika.
K r a k ó w , 15 lutego

Dokończenie sprawozdania o katastrofie w 
Mayerling zamieścimy w jutrzejszym numerze.

Na bal „Zgody*, który się odbędzie jutro w so­
botę w sali hoteiu Saskiego, wybiera się wiele 
osób.

W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie
się w sobotę 16 b. m. od godziny 12 — 1 publiozny 
odczyt p. Maryana D u b i e c k i e g o  na tem at1 
„M ohirt, rycerz kresowy wobec późniejszych ba­
d ań 1

Z magistratu. Rozporządzeniem z dnia 10 b. m. 
wezwał m agntrat wszystkich właśeioieli i zarządców 
realności w mieście, aby pod osobistą odpowiedzial­
nością, ze względu na publiczne bezpieczeństwo, za- 
rzą u;li przy najbliższej oawilży oględziny murów 
kominowych po nad dachami, murów szczytowych, 
gzem.sów i t. p., które w ciągu bieżącej zimy mo­
gły uledz zniszczeniu, oraz aby wszelkie części wy­
prawy, .lub murn spadnię iem grożące zaraz pousn- 
wi l i , a z nadejśoiem właśeiwej pory kazali je po- 
naprawiać

Minister oświaty przeznaozył Kwotę 250 złr. ro­
cznic na pokrycie kosztów wyoieozek, które podej­
mować mogą pod kierunkiem profesorów uczniowie 
krakowskiej szkoły sztuk pięknych, aby badać za­
bytki sztuki.

Bal akademicki tegoroczny z powodu żałoby 
dworskiej nie odbędzie się. Komitet uchwalił zwra­
cać na żądanie po dzień 1 marca datki dotąd oa 
celo balu nadesłane — mimo ogromnych kosztów, a 
ttm  samem i s t r a t , jakie prawdopodobnie skutkiem 
tego wynikną.

Raut akademicki. Chór akademicki dał inicja­
tywę do urządzenia w dniu 27 b. m. rautu ska­
li jniokiego, połączonego z produkcjami tegoż chóru. 
Domysł tej zabawy niewątpliwie przez publiozność 
sympatycznie przyjętym zostanie.

Posiedzenie komisyi wodociągowej miejskiej 
zwołane zostało na poniedziałek d 18 b. m. o go­
dzinie 5 wieczorem.

W „Ognisku", Stowarzyszeniu drukarzy krakow­
skich, odbędzie się w niedzielę 17 b. m. przedsta­
wienie amatorskie, złożone z kenoertn, oraz dwóeh 
sztuk: „Bilecik miłosny" Bałuckiego i „Dwóch głu- 
chyoh", komedyjki z francuskiego. Doohód z wido­
wiska przeznaczony na oel dobroczynny.

Ze Ślizgawki. Ki akowskie Tow. łyżwiany urzą­
dza na swoich stawach oświetlenie elektryozne; w 
sobotę i w niedzielę będzie przygrywać muzyka woj­
skowa od godz. 3 — 6, a oświetlenie elektryczne bę­
dzie trwać od zmroku do godz. 7 wieczór. Lód wy­
borny, muzy ka wojskowa i oświetlenie elektryczne 
powinny zaohęoić lubowników łyżwowania do liczne­
go przybyoia.

Kwesta Tercyarze św Franciszka, posługujący 
ubogim, będą kwestować w sobotę d. 16 b. m. na 
ulioaoh: Kolejowej i Kopernika — od godz. 9 l/a ra­
no do 1 w południe.

Zapiski policyjne. P. Bujam ki, właściciel kan­
toru w hotelu Drezdeńskim, złożył w polioyi .< bli- 
gacyę kolei lwowsko - ozerniowieekiej Nr. 162 011, 
które przed kilku dniami chciał u niego wymienić 
podejrzany ozłowi«k, mówiący po niemiecku, a który 
po doręozeniu owej obligaoyi p. Bujańskiemu zmię- 
szał się i uciekł. Csłowiek ów był wsrostu śre­
dniego, liczył lat około 4 2 , był silnej budowy cia­
ła, miał twarz okrągłą, pełną, wąsy blond i choro­
wite, zasłonięte okularami oczy.

W menazeryi p. Montenegro dokonał dusia. tu­
tejszy wojskowy starszy weterynarz p. Hempfliog 
operaoyi na lwie. Operacja, przy największej ostro­
żności wykonana, okazała się bardzo skuteozną dla
„króla zwierząt".

Biblioteka po J I. Kraszewskim. W sprawie
zaknpna tego znacznego księgozbioru , podał obecny 
jego właściciel, p. Franciszek Kraszewski, petycyę 
do Wydziału krajowego, z propozycją zakupienia 
księgozbioru na rzecz kra ju , lub jeduego ze zna 
czniejszych miast gal oyjakich. Cena wynosi 25.000 
złr., których spłatę p. Kraszewski gotów jest rozło­
żyć na 10 lat.

Slub. W Boohni pobłogosławiony zostanie jutro 
w sobotę • związek małżeński p. Władysława M i- 
c h n i k a , doktora praw, kandydata adwokackiego, 
z panną Jadwigą R o t h ó w n ą ,  córką lekarza po­
wiatowego

Konfiskata. Craeety Narodowej ostatni numer 
skonfiskowany został znów za uwagi w sprawie ku- 
kizowskiej,

Od dra Ignacego Kamińskiem* ze Stanisławowa
otrzymujemy następujące pismo :

„W Nrze 36 z dnia 13 lutego 1889 Szanowna 
Redakcya podając za Kuryerem Stanisławowskim 
wiadomość o zawiązać się mającem w Stanisławo­

wie Towarzystwie akeyjnem dla eksploataoyi nafty 
i wosku, dziwi się — i słusznie, że Spółka krajowa 
ma nosić nazwę niemiecką. Kur Stanisł. nie dn- 
patrzył, że egzemplarz statutów, drukowany po nie­
miecku, był przeznaczony dla ok. ministerstwa spraw 
wewnętrznych w Wiedniu w eelu uzyskania konce- 
syi, a więc i nazwa Towarzystwa z polskiego egzem­
plarza, przeznaczonego dla kraju, musiała być prze- 
tłomaczoną na niemiecki język".

W ynalazek Dzienniki warszawskie donoszą, iż 
p. Józef Bońkowski obmyślił elektryczne maszynki, 
działające natychmiastowo przeciw kurczowi ręki, 
wydarzającemu się podczas pisania. P. Bońkowski 
przesłał swój przyrząd do ministeryum spraw we- 
wnętrzuycti, starając się o p.itent na wynalazek, — 
Może on znaleśó szerokie zastosowanie w biurach.

Ofiara rulety. Od osoby, przybyłej prosto z Ni­
cei, dowiaduje się Kur. Warss., że w końcu ze­
szłego miesiąca zastrzelił się w Monaco niejaki Te 
ofil R . przybyły z W ilna, czy też Kowna. Ów R. 
bawił w Monaco w listopadzie i wygrał wówczas 
około 200.000 fr. W styczniu znów powrócił do 
jaskini szulerskiej i oddał nietylko całą wygraną, 
lecz pozbył się wszystkich pieniędzy, stanowiących 
osobisty jego majątek, w sumie kilkudziesięciu ty­
sięcy rub'i.

Z Kaz&iiia donoszą, iż dyrektorem miejscowej 
opery rosyjskiej został znany w mieście naszem te­
nor Julian Zakrzewski.

W Hali stało się na dworcu kolei żelaznej wiel­
kie nieszczęście. Ażeby usunąć z toru śnieg, wysła­
no osobny pociąg z 75 robotnikami, którzy przez 
pomyłkę zeskoczyli z fałszywej strony w chwili, gdy 
nadjechał pociąg, który wskutek zawiei się spóźnił. 
Nastąpiła straszliwa soena. Na razie naliczono 8 za­
bitych i tyluż ciężko rannych; ilu otrzymało lekkie 
rany, dotyohezas nie skonstatowano. Pomiędzy zabi­
tymi znajdnją się także robotnicy Polacy. Główna 
wina spada na dozorcę robotników, który p erwszy 
z fałszywej strony zeskoczył i pociągnął za sobą 
innych.

Nowy Jork, 26 stycznia (Koresp. N  Reformy) 
(I. P .) Nieubłigana śmierć zrobiła nowy wyłnm 
w ściśniętych choć nielicznych szeregaoh naszej in- 
teligenoyi. Dnia 20 stycznia br. rozstał się nagle 
z tvm światem Edward O d r o w ą ż ,  emigrant z 
1863 roku, w 46 roku życia.

Emigracya polska w Ameryce straciła w zmarłym 
jednego z najinteligentniejszych swych członków, a 
kraj wiernego syna, który zań krew swoją lał na 
polach walki.

S p. Edward Odrowąż urodził się w Galicyi i 
tam pierwsze odbierał nauki. Oddany na wykształ­
cenie wojskowe do akademii marynarskiej , ukoń­
czył ją z dobrym stopniem poczem przydzielony zo­
stał do czynnej służby na statkaoh wojennych w 
portach austryackich. Gdy wybuchło powstanie 1863, 
Odrowąż przebywał na czasowym uilopie u kre­
wnych w Królestwie. Wstąpił pod nazwiskiem Ja­
błoń ikiego do oddziału kosynierów, by dzielić przez 
długi czas trudy i znoje nierównej walki. Jako pod- 
poruoznik tego oddziału, który był pod komendą ka 
pitana Zabiełły, pod Miechowem ciężko został ran­
nym, Wysilony upływem krwi z kilkunastu ran, 
które niemal pokrywały' całe jego oialo, leżał przy 

I parkanie, ogradzającym łąkę. Nagle parkau gore i 
j nieszczęśliwy byłby niechybnie zginął w płomie- 
t niach, gdyby nie dwaj chłopi z sąsiedztwa, którzy 
j spostrzegłszy niebezpieczeństwo, rozerwali parkanu. 
] Wzięty do niewoli moskiewskiej i osadzony w wię­
ziennym  szpitalu znalazł rychło spoiobność do u- 
j oieczki przez granicę do Galicyi. Tn go jednak 
, przyaresztowano i w Krakowie na Wawelu w szpi­
t a lu  wojskowym lat 6 przecierpiał, poczem puszozo- 
| ny został na wolność , aby z arabiaó na chleb — 
jako kaleka o dwóch kulaob Niepowodzenia i za- 

: wody zagnały go aż do Ameryki, gdzie walczył z 
ciężkim losem. Była to walka o byt, o jutro, niepe­
wna, walka gorzka i pełna cierni, twarda i harda, 
aż śmierć nagła udzieliła mu spoozynku, którego 
nie miał w życiu. Spokój jego duszy, oześć jego pa­
mięci.

Z e S t o w a r z y s z e ń .
=  Na posiedzeniu, krakowskiego Koła uauozy- 

oieli szkół wyższych, odbytem dn. 10 bm., przewo­
dniczący dr. H. Z a t h e y dał wyraz żalowi, jaki 
ogarnął wszystkie warstwy społeozeństwa, a więc i 
nauozyc-ieli, na bolesną wiadomość o ś:nieroi następ­
cy tronn ś. p. arcyksięeia Budolfa, możnego i u- 
czonego protektora nauk. Wyrazy tego żalu wraz z 
życzeniem jak najdłużzzego panowania Najj monar­
chy, złożył przewodniczący na ręce p . delegata 
Kuczkows iego, obeonego na posiedzeniu w zastęp­
stwie p. namiestnika , któremu o tem zdać sprawę 
urzyóbiecał.

Przechodząc do porządku dziennego zaznaczył 
przewodniczący pocieszające objawy w stosunku u- 
niwersytetu i inteligentnej publiczności do Towa­
rzystwa nauczycieli, odczytał poczet nowych człon­
ków i szereg prelegentów, którzy objawili żyozenie 
wystąpienia na posiedzeniach. Przemówienie to przy­
jęli zgromadzeni oklaskami.

Po przeczytaniu i przyjęciu protokółu z walnego 
zgromadzenia prof R. Z a W i l i ń s k i  przedstawił 
rezultat korespondencji, podjętej celem uzyskania 
nakładu na „Bibliotekę szkolną pisarzy polskich i

obcych." Ostateczny wniosek porozumienia się z 
administracją wydawnictw Tow. naucz zgromadze­
nie przyjęło jednomyślnie.

Nak^niec prof. dr. Fr. B y l i c k i  zabrał głos w 
sprawie nauki śpiewu w szkołach- średnich. Wnio­
ski w tej sprawie przedstawione zostaną walnemu 
zgromadzeniu Towarzystwa, poozem referat w cało- 
śoi pojawi się w „Muzeum". W dyskusji nad tym 
przedmiotem zabierali głos dyr. Stawarski i dr. Kar- 
bowiak.|

Porozumieniem się co do prywatnego zebrania 
towarzyskiego zamknął przewodniczący posiedzenie.

=  Sprawozdanie Maoierzy szkolnej dla księstwa 
Cieszyńskiego z trzeciego roku jej istnienia tj. 1887/8 
wykazuje piękne przykłady ofiarnośoi na poparcie 
tej instytuoyi. —  Slązaozka , Maryanaa Żebrok 
l Bobrku, zmarła przed rokiem, ostatnią wolą 
swoją przeznaozyła dla Macierzy szkolnej 50 złr. 
Grono byłych studentów politechniki rygskiej, zgro­
madzonych po 10 latach na zjeździe koleżeńskim, 
złożyło 1000 marek na akoyę banku ziemskiego 
poznańskiego dla Macierzy szkolnej. Z G-dir.yi za ś : 
Gmina miasta Tarnowa, Towarzystwa zaliczkowe w 
Białej, Milówce i Nadwórnie, Wydziały powiatowe 
w Biah j, B rzeżana.h, Mieleń, Mościskach i Na­
dwórnie przystąpiły z wkładkami założycielskiemi po 
25 złr., a Wydział powiatowy w Tarnapolu dał 50 
złr. Oprócz tego niektóre Towarzystws zaliczkowe 
ofiarowały mniejsze datki.

Dalej pp. Jan A. Pelar księgarz w Rzeszowie, 
Ignacy Żółtowski w Krakowie, Jan Glajcar rolnik 
w Sibiey dr. Andrzej Cinciała nntaryusz w Cieszy­
nie i Stanisław hr. Mieroszowski radca rządowy w 
Preszburgn złożyli po 25 złr. Ks Franciszek Nogol, 
kooperator w Polskiej Ostrawie, przystępując jako 
członek założyciel, złożył tymczasem 10 złr.

Przybyło Maoierzy szkolnej w roku ubiegłym 18 
członków założycieli (czyli wieczystych), którzy 25 
złr. lub więcej uiścili. Dotąd wszystkich członków 
założycieli liczy Towarzystwo 51. Członków zwy­
czajnych, z' których niektórzy także więcej niż sta­
tutem wymagany 1 złr. złożyli, przybyło 193, a 
ponieważ w roku zeszłym było 273, lecz z nioh 
ubyło 31, obecnie ogólna liczba wynosi 435. Ra­
zem tedy członków założycieli i zwyczajnych jest 
486, więcej o 180 niż w przeszłym roku.

Nadto sprawozdanie zaznacza dary jednorazowe. 
Redakcya Kraju  w Petersburgu zebrała 237 rubli. 
Od rodaków w Semipałatyńsku 21 rubli. Rodacy 
w Paryżu nadesłali 36 złr. 11 ct. Posłowie pol­
scy w Radzie państwa złożyli 112 złr. Z koncertu 
urządzonego w Szczawnicy częśó dochodu w kwocie 
25 złr. Od akademików wyższej szkoły rolniczej w 
Dublanach 14 złr Na książeczkę gal. kasy oszczę­
dności w( Lwewie, z ł staraniem br. Władysława 
Gostkowskiego przybyło drobnych składek 15 złr. 
79 ct

Dochód tegoroczny Macierzy jest znaczniejszy niż 
w przeszłym roku i wynosi 2116 złr. 6*/* ct, i 
1000 marek. Wydatki w ubiegłym roku są mniej­
sze i wynoszą 219 złr. Ogół funduszów Macierzy 
sikulnej dochodzi obecnie do 20.000 złr

gera „W ianki"; dwa obrazv z wystawy Tow.: Ryb- 
kowskiego „Jarmark w miasteczka" i Unierzyskie- 
go „Chłopozyk z welooypodem"; charakterystyczny 
szkic Maur Gottlieba; wyborny portret ś p. Ign. 
Domejki z życiorysem tegoż przez Al. Walickiego; 
doskonałą reprodukcyę ślicznego obrazu Kowalskie- 
go „Po polowaniu"; szkic humorystyczny Kruszew­
skiego „Do szkoły"; mwellę Fr. Rawity : „Wróżby 
satyra" (z ilustraeyami); wiązkę baśni gminnych z 
po za rogatek krakowskich (z iln str) K. Matyasa, 
poezje Wład. Bełzy, Fr Konarskiego i K. Tetma­
jera, Sprawozdanie z wystawy Tow. sztuk piękn. i 
zajmującą krytykę najnowszej pracy H. Rodakow­
skiego (fryz do sali seimowej) przez Zygm. Sarneo- 
kiego itd. itd.

Spastrzeżco i a  m eteorologiczne
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 15 lutego.
1 wczoraj dziś dziś1g. 10 w. g. 6 ran o g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0 U) 732 la m 7 2 6 ,2nm 724,9«m

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza

— 15^6 - 1 0 ° , 6 — 0«,2

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cis/.a, 10 burza)

E N E 1 ENE 1 ENE 1

W iigjtność względna 
(w odsetkach)

100 °/6 93% 7«o/i?

Stan nieba 10
10

10
0 = p o g .; 10 zup pochm. mgła śnieg

Wiedeń, 15 lutego. (Spraw, giełdowe godz. 1 
min. 5 0 ). W ęgi.rska renta złote. 1 0 1 3 5 , papie­
rowa 94 05, akcye kolei Karola Ludwika 206'25, 
ruble 1 2 7 - - .

Pszenica 7-76, żyto 6-11.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .
S t a  s l w l d a t w  v r l a d a A a k l a  , |

Kurs w wal.
dnia 15 lutego 1889 | austr.

1 słr. i et.

Zjednoczony dług w papierach 83 30
Zjednoczony dług w srebrze . 83 85
Anstryacka renta z ł o t a ......................... 111 30
5°/0 austryacka renta (marcowa) . . 98 90
Akcye banku austro-węgierskiego 884 —

Akcye kredytowe ............................... 311 60
Londyn .................................................. 121 35
Srebro ........................................................
20-to frankówki za sztnkę . 9 59
Dukaty a u s t r y a c k ie ............................... 6 68
Banknoty banku niemiec. za 100 m. 59 30

Odpowiedzialny Redaktor: 
l a d iu s z  R om anow tcz. 

W ydawca: D r. L esław  Bor o As k i.

U w a g i :  Barometr w znacznym ruchu przy nie­
omal znpełnej ciszy i lekkim popadywaniu śniegu. 
Stan nieba pozostanie przeważnie pochmurny, ohwi- 
lami śnieg.
.■->:> Bf-C! ur UłẐ r*-'-.'!-SjpiSłi .-, -.łrow.c.TirfrmKMTatlfi* WHTłT!?:

Telegramy „Nowej Reformy!4

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
oyi k tóra te i  iadnej odpowiedzią'noesi za nią 
nie przyjmuje

NADESŁANE

Mianowania. Minister skarbu zamianował star­
szego inspektora podatkowego, Romana Kussa, radcą 
skarbowym, a komisarzy skarbowych: B.alikiewicza, 
Dolnickiego i Klusika starszymi komisarzami skar­
bowymi 'v obrębie lwowskiej djrekoyi skarbowej

Składki. Na kupno kościoła św. Stanisława w 
Rzymie nadesłały panie: Salomea Dąmbska i Wan­
da Chwalibóg z Wojnicza 5 złi.

Na cel balu Sto w rękodzielników „Zgoda" zło­
żyli : dr Henryk Feintuch 6 złr.. p. A, Koziański 
2 złr., p . Jan Kanty Kurkiewicz 10 złr., radca Jan 
Kwiatkowski 10 złr,, p. Aleksandei Merkert 5 złr., 
p. Wiktor Redyk 5 złr., p . Andrzej Szklarski 5 złr., 
prezydent miasta dr Feliks Szlachtowski 10 złr.

R epertoar te a tru  krakow skiego.

W s o b o t ę  16 lutego: Na dochód Julii Sułkow­
skiej po raz pierwszy „Wielka Marglownia" (La 
grandę Marniire), komedya w 5 aktach Jerzego 
Oh:: eta

W n i e d z i e l ę  17 lutego: Po południu: .„Re­
wizor z Petersburga", komedya w 5 aktach N. Go­
gola.

Wieczorem: Po raz drugi „Wielka Marglownia" 
(L a  grandę Mamiere), komedya w 5 aktach J e ­
rzego Ohneta.

We w t o r e k  19 lutego: Po raz trzeci „Wielka 
Marglownia" (La grandi Mamiere) ,  komedya w 
5 aktach Jerzego Ohneta.

We c z w a r t e k  21 lutego: „Różowe domina", 
wznowiona komedya w 3 aktaoh pp. Delaoour i H.n- 
negnin.

W s o b o t ę  28 lutego: Na dochód Antoniego 
Siemaszki po raz pierwszy „Pan Wołodyjowski", 
komeóya w 5 aktach z powieśoi Sienkiewicza, prze­
robił A. Siemaszko.

NADESŁANE.

Dowód niezbity Kto tylko 
raz widział cudowne działanie 
„Cróme Simon" na popękane, 
czerwone ręce i skórę, oraz na 
obrzmienie z przemrożenie, ten 

doszedł do przekonania, że do 
konserwowania skóry żaden lepszy 
„Cold Cream" nie istnieje. Puaer 
de Riz i Mydło Simona uzupef- 

j niaja, to szczęśliwe działanie. Wy- 
. magać jednak i  podpisem „Simon 

ruc de Proyince 36 Paris". — Skład u Wilhelma 
Fenza w Krakowie. (299 1-2)

NADESŁANE.

Wiadomości p a t a ?  litoracUe i artystycziis.
Świat w nr. 4 podaje: Piękny portret ar- 

eyksięcia Rudolfa; pełne poetycznego uroku Grott­

Srodkiem ludowym. Wódka francuska Moila
zapewnia chorych przy bólach reumatycznych i po­
dagrze, przy ranaoh i wrzoćaoh pewną tanią pomno.

lifinrio* ik  i„ł„  • j  [Centt flaszki wraz z opisem użycia 90 ct.
n iiM  l r  J  r j  Na wczorajszem posiedzę-( codziennie rozsyła za pobraniem po «to»em A. 
n.u wieciornem Rady państwa odpowiadali m i - jM0LL> aptekar, i c. k. dostawca nadworny. Wie- 
mstrowie Gautsch i Dunajewski na liczne m te r - ideń) Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
pelacye, poczem w rozprawie szczegółowej przy- materyałów w aptekach i handlach na prowincyi, 
ję to  paragraf 11 ustawy o składach pub iczn y ch ; żądać w yrażnie preparatów  Moila z m arką 0-
bez zmiany. Następne posiedzenie zwołano na ; c h ro n n ą i  podpison,1; rxłówne skład w Q̂alioyi

80 R°iirinnna7t  “ lem ' „  5 znajdują się u firm podanych w częśoi inseratowej
Budapeszt 15 lutego. Rozprawę szczegółową dzi8iej8zeg0 nnmeru n uSiatnie; stronnicy. (1134)

nad ustawą wojskową doprowadzono wczoraj w Sej- j 
mie do § 8. Po zamknięciu posiedzenia nie za- 5 
szły przy rozjeżdżaniu się znaczniejsze przeszko­
dy. Tisza jedynie spotkał się z krzykami tłum u, 
który przez detektywów policyjnych rozprószyć 
trzeba było. Dem onstranci przygotowali Appo- 
nyemu owacyę, poczem zgromadził się tłum  na 
M u s e u m r i n g  i S z a n d o r g a s s e

W gospodzie Pongracza przmnaw.ał Tokacz, 
podburzając studentów i publiczność. W ielu a- 
resztowano.

Rozporządzono wystąpienie batalionu piechoty.
Deputowani G a b r y e l  K a r o l y i ,  P a z m a n -  

d i  i K a a s  oświadczyli, iż gotowi są stanąć n« 
czele ruchu studenckiego.

W niedzielę ma się odbyć pochód przez mia­
sto z muzyką i sztandarami. Dep. B e r m n n n ’o- 
w i polecono ułożyć odezwę do ludności stołe­
cznej z wezwaniem do wzięcia udziału w tej ma- 
rilfestacyi.

Wieczorem dem onstracye. przybrały większe 
rozmiary. Policyanci na koniach, uzbrojeni w ki­
je, wjechali pomiędzy tłum  — nastąpiła bójka— 
przerażony tłum  rozprószył się. O w pół do dzie­
wiątej panował już spokój.

Buda Peszt, 15 lutego. Podczas wczorajszych 
rozruchów aresztowano wiele osób. Jest też wie­
lu rannych, między tymi jeden niebezpiecznie.
Dzienniki poranne potępiają demonstracye ale 
ganią też postępowanie policyi.

Budapeszt, 15 lutego. Wśród wielkiego niepo­
koju rozpoczęło się dzisiejsze posiedzenie Izby 
poselskiej. Zgłoszono siedm interpelacyj, a przy 
ich odczytaniu powstała wielka wrzawa. P o 1 e- 
n y i w o ła ł; na ulicach mordują lu d ! Z a y opo­
wiadał, że jeden z huzarów uderzył go szablą w 
plecy. Tisza przez dłuższy czas nie może uzyskać 
posłuchu Izby.

Berlin, 15 lutego. Wiadomość o zaręczynach 
księżniczki A l i c y i  heskiej z rosyjskim następ­
cą tronu M i k o ł a j  e m została urzędowaie stw ier­
dzoną.

Paryż, 15 lutego. Wczoraj miała się odbyć w 
Izbie deputowanych d>skusya nad projektem *re- 
wizyi konstytucyi. Hr. D o u v i 11 e-M a i 11 e f e u , 
członek skrajnej lewicy, wniósł, aby r e w i z y ę  
o d r o c z o n o  a ż  d o  u k o ń c z e n i a  p r z y ­
s z ł y c h  w y b o r ó w  p o w s z e c h n y c h .  Izba 
przyjęła ten wniosek 307 głosami przeciw 218, 
wskutek czego g a b i n e t  F l o q u e t ’a p o d a ł  
s i ę  d o  d y m i s y i .

Sytuacya jest bardzo poważną. Prezydent re ­
publiki C a r n o t  konferował z prezydentami obu 
Izb M e l i n e ’m i L e r o y e r ’e m.

Paryż. 15 lutego. C a r n o t  dopiero dzisiaj 
przed południem miał rozpocząć rokowania o u- 
tworzenie nowego gabinetu.

Jaką czokoltfdę w inniśm y kapować.
W dzisiejszycn czasach bywa kupującej P u b li­

czności zalecane kupno tyle wyrobów czekolady, 
jużto przez dzienniki, bądźto plakatami, jużto 
przez samych kupców, że jest się czasami w kło­
pocie, który towar należy wybrać. Na dobitek 
zagranica zalewa naaze targi wcale nie lepszemi 
towarami. Jed n i kupcy polecają towar zagrani­
czny częścią dia większych zysków, gdyż gorszy 
towar stręczy im większy zarobek, przezto szko­
dzą odbiorcom i przemysłowi krajowemu. Za za­
sługę należy poczytać wprowzdzenie w handel 
A ustryi towaru dobrego, z fabryki maszynowej, 
renomowanej czekolady Jos. Kiferlegc i Ski w 
W iedniu. Dziś góruje czekolada Kfilerlego nad 
innem i wyrobami czystością, dobrocią, smakiem 
wytwornym i taniością.

Ogromny odbiór i popyt na targach zawdzię­
cza ów fabrykat skrupulatnem u rozbiorowi do­
broci kakao, sumiennemu unikaniu domieszek, 
jak wanilii, mąki, farby, znakomitemu soosobowi 
przyrządzenia i zadziwiająco taniej cenie.

Obowiązkiem każdej gospodyni winno być roz­
powszechnienie tego wyrobu jużto z patryoty- 
zmu, jużto z oszczędności, by kupować zamiast 
drogiego, nieczystego, często złego towaru zagra­
nicznego — towar krajowy, wyborny.

Naszem zdaniem przewyższa czekolada Kfifer- 
lego smakiem, czystością i taniością wuzelkie wy­
roby zagraniczne, cieszy się nawet uznaniem w 
kołach lekarskich. — Po nabycia we wszystkich 
handlach korzennych i delikatesów i cukier­
niach. 4 j 0)

K r a k ó w , d n ia  1 5 /2 .
(Be* bieżąeego .aponu.) 

duble {aiiierowe rosyjskie *- 100 rąbu
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
ŻO-to Eraukówka z ł o t a ........................ ....
6% Poiyezka krajowa yalio. za złr. 100 
41/, % Pożyczka krajowa galio. „ „ 100
5 % Obligaoye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
4l/» % Listy zastaw. Banka kraj. za złr. 100 
5 £  'bligi komunalne . . . .  I Emis. 
1% I  'ty zastawne Tow. kred. ziem.
4*
41/.*
6 *
5%
5%
5%
4*

H Em.

„ s j- re m .lt*
„ „ „zw r.*a40 'a t
„ król. Pol. za rubli 100

likwidae. „ 100

Lwów, dnia 13 2.
(B ł bieżącego kuponu.)

Akeye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 20b 
5 *  Listy zast. Tow. kred. ziem. sa słr. 100
*l/.% „ „ n „ „ „ „ 100
4 *  „ „ „ „ ołT. 56 „ 1UO
51/ ,*  uiety zast. Banau kraj. „ „ loO
5 *  Listy a ist. Panku hipot. gal. „ „ 100

Obligacje indemn. gal-o. za sł. 100 m. k. 
C bligaoyu pożyć tn kra;, za złi 100

komun. B inko kraj. „ „ 100

płaoą żądają

128 25 129 25
59 - 59 40
9 52 9 60

101 5C 103 50
94 50 95 50

104 105 30
96 — 97

10100 20 101
96 ___ 97 --
93 76 94 75
97 75 98 60

100 aO 101 30
103 10 i>)4 —
100 25 101 - -

93 70 94 70
84 86

288 50 292 50
100 50 101 50
97 5 98 50
92 91 —

96 25 97 25
100 10 101 10
104 30 105 40
9t 60 95 60

100 — lo! __r*

W a r sz a w a , d n ia  14 /2 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5 *  Listy zastawne z r. 186a za rubli
4 *  Listy likwidacyjne . . „ „
5 *  Listy zast. Warszawy I Em. „

- ” ,, II „ „
” " „ Ul „ „ n

5 % .. » „ IV „  „  „

W ie d e ń , d n ia  1 4 /2 . 
Obl i g i  d ł n g n  p a ń s t w a

bez bieżąeego kuponu.
5 *  Renta anstr papier, ab 16* sa złr.
5*  „  „  srebrna „  „  „
4 *  „ » rfota • • • „
6 *  „ papier, nowa „ „
4 *  Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 *  za 
6 *  „ „ 1860 „ 500 „
5 *  „  „  1860 „  100 „  „  „

„ 1864 bez *  eałe „ „
„ „ 1864 bez *  pół „ „

Obligaoye korony węgierskiej.
4 *  Renta złita na 1000 złr. za złr.
5 *  „ pnierowa . , „ „
5 *  Obi. w.Ostb. z 1876 wzł. ab 10* ese. 
Pożyoika prom węg. po 100 złr. „ „

» M M *  60 „ „ „
4 *  Losy Ci' niskie (Theiss .eg ),

pia-ą

100 95 60 96
ioo 96 80 87 25
100 96 50 97 —
100 94 —■ 94 50
100 93 — 93 40
100 92 90 93 25

100
ioo
100
100
100
100
100
100
100

100
100
100
100
100
100

83 JO 
83 80 

111 25 
98 90 

136 50 
140 6o 
147 — 
18' 50 
180 55

101 30 
94 

114 70 
138 50 
136 50 
125 60

żądają

Riźns Inne pożyczki.
5 *  Łosv Donau-Regulir z 1870 za 
• h „  z 1878 „
i  * ' i - n  baka poi. pr. po 10C (ran. „ 
0 *  Losy tureckie pr. 400 „ „

83 50
84 

l i i  45
10

137 
l4Q 
47 50 

181 — 
.80 —

9015

101 50 
94 20

115 40
116 25 
’37 50 
126 -

Obligaoye Indsmnlzaoyjns.
5 *  Obl.ind. ab 10*  esc. Gh.lioyi za

„  „  10* „ Buków „
„  „  7 *  „  Siedm. „
„ „  7 *  „  w ęgier. „

5 *
5 *
5*

100 m.k. 
100 „  
100 „  
100 „

sztukę

04 -  
1C *
104 75 
k i  75

122 25 
106 
33 80 
23 80

Listy zastawne.
4■/,* Bank krajowy galicyjski za 
6 4  „ obi. komun. „

*  Baniu hip. eal. z iO * pr. „ 
6 4  n „ „ 40-letnic . „
4 /, *  Boden-Credit allgem. ost.
3 *  Boden-Credit allg. ost. z pr. 
4 *  Gal. Tow. kred. ziem. o k r .i l  
4l/»* „ „ „ „ 5 2
5 *  Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 
4 ,  * Banku austro-węgiersk. „
^ ' Tl  ̂ " U4 *  nauku hip. węg. s premią ,

złr. 100
i00
100
100
100
100
100
100
100
100
100
100

prac. żądają

104
105 
105

5

122
107
33
23

96 
100 
1 >3 
100 
100
104 

94 
47

100
1 0 1
99

105

Obligaoye pierwszeństwa kolei.
50 5 *  Albreehta

97
101
108
100
100
105
96
97 

101 
102 
100 
100

ua 300 słr. *a 100
10O
100
100
100
100
luu
100

5 *  Ferdynanda półnoo. na 300 
41/ ,*  Kar. L. Em. z 1881 na 300 „
5 *  KoBzyeko-Bogum. „ 200 „
4 *  Lw.-Czer 1 1884 300 z. ab. 10 >
4 *  Lwow.-Czern z 1884 na 300 słr.
4 *  Rudolfa w iłooie .  „  200 „
5 *  Siedmiogrodskie . „ 200 „ „ ---
3 *  Lomb. (Sudb.) na 500 fr. za istukt 1
5 *  Przem.-Łup. I .E u . na meJ słr. sa 100
5 *  Nordosty . • • „ 300 .  „ lOfl

L 0 i  v.
Budap. losy Bazylika .  ua 6 zL, 
Kred. dla handlu i przem. ąa 100 słr.

płacą [żądają

100 
99 

100 
iO i
82
89

99
146
99
99

Klary . . .
4*  Tow. żegl. Dul. ab 10*
Krakowskie...................
Ofner (miaBta Budy) . ■
Czerwonego Krzyża austr.

„ węgier. 
Rudolfa ........................
Stanisławowskie . . . .
4‘/s* Tryesteńskie .
4 *

40
100 r 
20 , 
40 , 
10 , 
5 , 

10 , 
20 , 

100 , 
. 50

50 101 50 
901100 3 
1 .00 71 
20 l  "2 81

83 —
89 80

99 90 
146 50
100 20

O lt t .
dywid,

6 -  

5 — 
13 — 
16 
Ż2 50 
39-1 
12- -

80 A'

80 100 10

w. a. 8 10 8 40
w. a. 184 _ 184 50
m. k. 61 50 62 50
w. a 127 — 127 —
w. a. 23 75 24 25
w. a. 6! 50 63 —
w. a. 19 05 19 85
w. a. 13 _ 13 30
w. a. 22 — 22 40
w a. 34 _ 34 60
m. k. lbO 162
w. a 77 — 79 —

Akoye baakews.
Anglob. u . . . . .  ni
Bankrerein Wiener „
Kredyt, dla handlu i przem. „ 
Kreditbank węg. allgem. „
Laenderbank ......................

ustro-węgier.kii . . . ,
U n ionbank ..........................„
Galio. Bank hipoteczny . „

10--I 
13’«
8 > 

18-50 
7-94 
9-60 
9-94 

17 fr. 
2 fr. 

25-87

płsoa tądpją

200 ■ J 127 20 12? 60
100 1C7 107 50
160 n 18 0 30 410 HO
200

"
822 — 312 5t

200 226 — P>26 50
600 - 88Ó — 886 —
100 » 1222 75 2 8 25
2 30 . 890 — 290 50

Akoyi kricjawc.
AlfOld-Fiuma . . . .  na 200
Ferdynanda Półnoon. . „  1050
Karola Ludwika . .  .  „  210
Lwowsko-Cserniow-Jassy „  200
Kossyoko-Bogumiśskie .  „  200
R udo lfa .......................... „ 200
Siedmiogrodskie .  .  . „  200
Staatseiseubahn . . . „ 200
Lombardy (Sddbahu) .  „  200
Żegluga na Dunąju .  .  „ 5 0 0

n t y.

słr.

W a I
Dukaty pełne ważne . . . . sa sztukę
20-to F ru n k ó w k ij.....................
20-to Markówki........................
Pćł-imperyu y roi. pełne wlżi>«
Finty sstaruagi
Banknoty w łe sk i* ....................
^ubl« papierowe . . . są 100 satnł

196 50 
25’7 _  
2 6 -  
*12* 50 
155 50 
198 75 
194 
252 — 
1? 0 
410 -

6 68 
9 59

11 84 
9 87

12 10 
47 76

127 75

196 —
5 2 * -  

206 50 
225 -  
166 -  
199 26 
1»4 69 
252 21 
101 40 
412

6 70 
9 60 

11 86 
9 89 

lf* 16 
47 85 

128 25

Ó B  HOCMSTIM* M antor w ym iany w Krakowie, Rynek gł. linia A—3, kupuje i sprzedaje krajowe i zagraniozne papiery, akoye, listy zastawie, losy, monety po najprzystępniejszye 
oenaeh. Wymienia wylos. papiery, kupony. Dostarcza nowe arkusze kuponowe. Zlecenia uskuteosoia odwrotny poozt



Podziękowanie.
it

S. p. mąż mój P i o t r  S n r o w i e c f e i ,
konduktor przy kolei państwowej, zabez­
pieczył był w r. 1885 w Krakowskiem 
Towarzystwie W zajemnych Ubezpieczeń 
kapitał pośm iertny w sumie złr. 500.

Gdy tenże przed kilku dniami skutkiem 
nieszczęśliwego upadnięcia, życia na miej­
scu dokonał, Towarzystwo rzeczone cały 
o w zabezpieczony kapitał na ręce moje 
bezzwłocznie wypłaciło.

Otoczona liczną rodziną dopiero w tak 
krytycznem położeniu zdołałam ocenić 
należycie doniosłą dobroczynność kra­
kowskiej instytucyi, zwłaszcza, że ś. p. 
mąż m ó j, mając zam iar na 4 miesiące 
przed śm iercią cofnąć się z ubezpiecze­
nia, jedynie tylko na życzliwe przedsta­
wienie pp. U rzędników  tegoż Towarzy­
stw a od myśli toj odstąpił.

Za to wszystko czuję się w obowiązku 
do złożenia Towarzystwo Wzaje- 
m nyeh Ubezpieczeń w K rako­
wie, oraz pp. Urzędnikom  w imie­
niu własnem i pozostałych sierot szcze­
rej podzięk i, a z nią wyrażam to prze­
konanie, że posiadając w kraju tak uczciwą 
instytucyę dla zapewnienia losu rodzinom 
n aszym , obcych bogów szukać nie po­
trzebujemy. 396 1

Tarnów. 15 lutego 1889 roku.
M a r y  a  S u r o w ie c k a ,

wdowa po c. k. konduktorze kolei państwowej.

Nr. 39 N O W A  B E F O R M A . Kraków. 16 Lutego *889.

Właśnie dziś wyszedł z druku
Pierw szy zeszyt 

d z i e ł a  S o z a ń z k l e g o

Wykład politycznej geografii, rządu 
i administracyi dawnej Polski.

( J e n a  z c s z j  l n  7 5  c t .  i można go dostać 
w Krakowie w księgarni Friedleina, Gebethnera 
i Krzyżanuwsuiego, tudzież u autora przy nliey 
Floryańskiej, L. 17. 391 1 2

Nauczycielka patentowana
życzy sobie znaleść lekcye gry na fortepianie, 
języka francuskiego, niemieckiego, oraz wszel­
kich n a u k  w zakresie szkolnym, z najskromniej- 
szem wymaganiem. Wiadomość: nl. Mikołajska, 

L. 10, w oficynie, II piętro. 399 1 3

Licytacya.
W Sądzić powiatowym w Podgórzu, 

celem zniesienia współwłasności między 
obecnymi właścicielami istniejącej, odbę­
dzie się publiczna licytacya na sprze- 
daż realności Ł. 105 w Pod­
górzu , w dniach 'Si lutego r. 
1880 i 27 marca 1889. Każdym 
razem o gouziaie 10 rano.

Cena wvwcłania 54 897 złr. 40 cent. 
W adyum 5.490 złr 402 l 3

Kesztę warunków licy tacy jnych , akt 
oszacowania i wyciąg hipoteczny przej­
rzeć można w registraturze sądowej.

C. h. sąd powiatowy.
Podgórze, 26 października 1888 r.

Subjekt
.tamy. zdolny ekspedynut (zamiejseowi mają 
pierwszeńst" o), obznajomiony a 'oborami piwni- 
eznemi, znajdzie umieszczenie w ii.udlu towarów 

i rsennyeh i wm pod firmą 398 1 3
i. Skłarczyk w Krakawie.

Szare pierze gęsie
t v | | r n  R A  r  1 funt pierza gęaie»« na po- 
I J  lik  U w U  l i ,  4oiel całkiem now. i dartego,
ł w l l f ń  A D  P  * szarego pierza na po- 
ajjH W I U U  w , ściel w najlepszym gatunku 
przesyła w paczkach poczto W) oh p 10 fontów 

za zaliezką 382 1
mf S i  a s a ,  h a n d l a r z  p i e r z a ,  

Praga. 620/1 (BSIr-nort'. Zamiana dozwulona.

Wachlarze balowe
do każdej sukni od 60 et. i wyżej,

Rękawiczki
balowe, nicianc i jedwabne,

Pończochy jasne
od 25 cent. 190 4 0 

poleca handel dawniej

F .  B r u n o  H a i n a
(W. JE. Angelus)

K r a k ó w , u l .  G r o d z k a .

Wioska
położona w bliskości N o w e g o  S ą c z a  

do sprzedania.
Bliższej wiadomości udzieli Di. T a­

deusz Jałk iew icz, adw okat, w Nowym 
Sączu. 325 3 3

Bulion
podwójnie mocny znany w Ualicyi z dobroci i 
stosunkowej taniości, lepszy pewnie oa wszysl- 
Łioh fabrycznych wyrobów tego rodzaju, bo i 
własoeg) bydła, drobiu i zwierzyny wyrabiany 
poleca Z a r z ą d  d r a m  k a p u y n  poczta 

f i m ż a n y  ( G a l i c y a ) .
Nr, 00. 7 samej zwierzyny i drobiu z  t r n  

t  a i a i  1 kilo ( d w a  f a n t y )  7 złr. 50 cen 
Nr.' 1. Z „amej zwierzyny i drobiu 1 kilo 

złr. 50 centów.
Nr. 2. Z cielęciny, drobiu , wołowiny 1 k:

5 złr. 5C oentów. 15 27 I' fi

l i f t  o r e k
z dobive urządzonemi mnrowanemi zabudowa­
niami gospi darezemi, nowo założonym ogrodem 
owocowym i jarzynnym, inspektami, ,raz 15 
morgów gruntu, w ostatnim roku całkowicie 
wynawoionego, 2 kilometry od rogatki Krakowa 
ku Michałowicom położony, j e s t  z  w o ln e j  

r ę k i  d o  s p r z e d a n ia . 224 7 0 
Wiadomość w Admin. „N Reormy".

Notaryusz w Głogowie
potrzebuje 330 3 3

koncyplenta.

OOOOOOOOOOOICOOOOOIOOOOOOOOOOO
Ostatni dzień sprzedaży o

IJapoAsło-Cliillsłiej Kollettii;
Hotel Saski, Kr. 16 i 17,

w zapasie będące jeszcze przedmioty sz tu k i , stare i nowe brązy , , 
oraz porcelana, jak o to : wazy, półm isk i, naczynia, ptraw ar  
zlotem haftowany, 1 zegar brązowy z 2  wazonami i wiele 

innych rzeczy bęóą jeszcze dziś

w sobotę od godz. 10 do 5 i jutro w niedzielę od 10 do 1
z wolnej ręki za każdą cenę pozbyte.

Zdarza się więc tutejszej Szanownej P. T. Publ cznośoi bezpowrotna 
■ sposobność prawdziwe dzieła sztuki za eząstkę prawdziwej war- 
, tości uzyskać. 396 1 2

looooooooooiooooooiooooooooooi
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Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności, iż otworzyłem

H A N  D E 3 L  
towarów korzennych, delikatesów, win
austryackich, węgierskich, francuskich, reńskich, burgundzkich, h iszpań­

sk ich , w łosk ich , portugalskich i szam pańskich ,

Bumu, Araku, Cognacu,  Likierów
hrąjow yeh  i zagranicznych.,

P I W A  P I L Z N E Ń S K I B G O
z  b r o w a r u  m ie s z c z a ń s k ie g o  i  ż y w ie c k ie g o ,

P o r t e r u  a n g i e l s k i e g o  i ż y w i e c k i e g o .
Równocześnie otworzyłem obok handlu obszerny lokal, składający 

się z kilku pokoi, do śniadań, obiadów i kolacyj.
Ręcząc za dobroć towarów, niemniej za smaczne, świeże , czysto sporządzone 

potrawy, dobrą i szybką obsługę i rówuież po bardzo nmiarkowanych cenach , będę 
się starał Szan. Publiczności pod każdym względem zadosyć czynić.

Polecając się łaskawym względom, pozostaję z głębokim szacunkiem
P iotr Jadowski,

395 1 4 K r a k ó w ,  u . l i o a  G r o d z k a .  X -. 4 8 .
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Ufo I la Proszki Seidhckie
Tylko prawdziwe,

E  N

jeżeli na etykiecie każdego pu 
dełka wydrukowany jest orze!

i ii ma A . M o lla .
1 rwały i pewny skutek tych 

l proszków w najuporczywszyob 
I cierpieniach, żołądka i żrzewjńw, 
brzusznych kurczach żołądka, 
zaflegmienin , zgadze i chroni 
cznem zaparciu siolca, w eier 
pieniach wątroby z. nojach,rwie 
i hemoroidach , w najrozmait­
szych chorobach kobiecych, za­
pewnił od wieln lat tym pro­

szkom obszerne wzięcie.
Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. " V i  

C e n a  z .p ie c z ę t o w a n i  n  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z łr .  w . a .

W ó d k a  fr a n c u s k a  i sól Molla
Jako w c ie r a n ie  d skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżować, bPu głowy, uszów i zębów; jako k o m p r e s y  we wszelkich skaleczeniach 
rinaol zapaleniach i wzodaoh. W e w n ę tr z n ie  z wodą zmieszana w nagłej słabości, wymio­

tach, kolkach i rozwolnienia. — Flaszka z dokładnym opisem 90 centów.
T y lk o  p r a w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w p o d p is  

i z n a k  o b r o n n y  M o lla .

L E J  T R A N O W Y  M. K R O H N  &  Uo.
w  i ł i s r g o n  ( w  U o r w o g i i ) .

Najckateozniejszy i najodpowie iniejszy środek w c ie r p ie n ia c h  p ie r s io w y c h  i  p łn e ,  
przeoiw s k r o f u ło m , w y s y p k o m  s k ó r n y m , c h o r o b a c h  g r u c z o łó w , tudzież dla 

poprawienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. 59 7 52
Ze wszystkich w handlach znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. 

______ F la s z k a  z o p is e m  o ż y c ia  k o s z tu je  1 z ł r .  w. a .
G łów ny ak ła d  w y e y łA  u A -jOLL. c. k d o s ta w c y  n a d w o rn . Wiedeń, T uch lauben
U pro szą  się ł .  z . Publiczność w y m in ie  icplać prep a ra tó w  M O L L  a  i u  ty lko  

te trzyjm ow ać, k tó n  opa l rzonc są m oją  markfĄ ochronną  i podpisem .
S k ła d y  u trz y m u ją  w K R A K O W IE  ap te k a rz e : W . łe d y k , J .  S ie d L ck i, P . S o b ie ra jsk i, E. S to e k m ar, 

K. W iszn iew sk i, h an d le  St. F e in tu ch , M. Jaw o rn ic k i; w B IA Ł Y  E . K e ler , ap t.; w B R O D A C H  M. K u la k . 
W . L au d esb e rg , ap t.; w G U R A H U M O R A  R. B o teza t, ap t.; w JA R O S Ł A W IU  J .  W isło ck i ap t. i J. 
R chm . ap t.; w K O Ł O M Y I E . S ten ze l, ap t.; we L W O W IE  J .  B eiser, ap t., S. R u ck e r, ap t.; w’ N O W Y M  
SĄ CZU  W . F ilip ek , ap t. i K o ste rk iew icz  w d o w a; w N O W Y M  T A R G U  C. L a u r ;  w  P R Z E M Y Ś L U  F. 
N a h lik  , ap t.; w  R Z E S Z O W IE  W . S c h a itte r  i Sp.; w S O K A L U  E . W y so c zań sk i, ap t.; w S T A N IS Ł A ­
W O W IE  A nt- S trzem eck i, ap t.; w S T R Y JU  W . K o m o ro w sk i, ap t.; w T A R N O P O L U  F . Jam ro g iew icz  
ap t.; w T A R N O W IE  W . M ula n e r  i S p ., F r . L eszczy ń sk i, H . W ie rz y ck i, S t. P aw ło w sk i, ap t., T . Ś charff .

p o o o o o o o o o o o o o o o o ^
Od 12 lat istniejąca w Krakowie przy ulicy 

Grodzkiej, Ł. 0/11,

PRALNIA ANGIELSKA
przyjmuje do prania i czyszczenia wszelkie 
zamówienia w zakres jej wchodzące, jakoto: 
k o s z u l e ,  k o ł n i e r z e ,  m a n k ie ty ,  
b ie l iz n ę  h o te lo w ą , w y p r a w y , s u ­
k n ie  l»a lu w e  i k o r o n k i .
Szczególnie odznacza silę moja apre- 

tu ra  firanek na biało i kremowo.
Przyjmuje się także r ę k a w ic z k i  d o  

c z y s z c z e n ia  sposobem chemicznym.
Dla wygody Szan. Publiczności otworzyłam 

filię mej pnlni przy n l ic y  F lo r y a ń ­
s k ie j  , U . 7 . w h a n d lu  p . F r ie d ­
m a n  n a . 321 2 10
, Ręcząc za rzetelną i sumienną pracę, kre­
ślę się z szachunkiem

R o z a l ia  R e c h t .  
K raków , ul. G ro d zk a , L. 9/11.

® o o o o o o o o o o o o o o o o o < 9
i s e o e © © o j e o a e o e o e o c *

Proszę zadać wyraźnie P r o f ,  D r a
K e m m e n c h  a

Ekstrakt mięsny
(Towarzystwo akcyjne Saota Elena, Południowa Ameryka),

aby się prz-konać, że ieaże w  e r n a k a  i  w y d a t u o ś c l  w s z y s t k i e  
i n n e  p r z e w y ż s z a .  w

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk i c h  w ię k s z y c h  h a n d la c h  k o -  w
1 r z e n n y c h  i  d e lik a te s ó w . 17 25 30
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C. k. wyłącz, przywilej Wiedeń, Buda-Peszt, S t. Petersburg.

W  A .  Ż  X £ 1  l | !
dla Rządów, Fabryk, Obywateli m iejskich i ziemskich, kolei żelaznych ltp.

1000 świadectw polegających na doświadczeniach. ®

i :\  MIC (  ATOIt“ j !  i
Medal Kraków 1887. ^

&
Medal Symferopol 1888. —;

CD 

&

Medal V;erszawa 685.

Medal Warszawa I88C.

Osusza wilgoć, niszczy raz na zawsze grzybek drzew ny, zabezpiecza 
nowe budynki, zastępuje olejną farbę, desinfektuje i t. d.

Broszurkę z ilhis.ncyami, niezbędną dis każdego, wysyła się bezpłatnie i franco.
W ynalazca inżyn ier-tech n ik  G. Bitter, 

W a r s z a w a , K r ó le w s k a ,  3 9 .
UW A G A . Wynalazku mego me należy porównywaó z reklamowaneml smołami, Gudro- 

niUmi i Carboiami rożnego roozaju. 80 18 u I

2¥ow e » n t y
Kapryśna, polka franęaise, J. Kordeckiepo
P o lo n a i s e .................................. A. Dauna,

w  a n t y k w a m i  314 3 3

Leona Frommera, Kraków.

C z y ta jc i e  i  d z iw c ie  s i ę !
Skutkiem zastanowieuia praey w pewnej wielkiej fabryce zegarków ki itzonkowyeh, której 

jestem jedynym zastępcą, zostałem upoważniony wysprzedać za każdą cenę cały zapas doskonałych
Z e g a r K ó w  K l d s z o n K o w y  c H

i dlatego sprzedaję ud dziś lu b r z e  I d ą c y , p ię k n y  z e g a r e k  k ie s z o n k o w y , « k o
p e r c ie  z  im ito w a n e g o  z ł o t a  za bezcen , tj. 2  z łr .  8 0  c t  ,  a oprócz tego każdy za­
mawiający, powołujący się na niuiejsze ogłoszenie, otrzyma do każdego zegarka p-zepyszny, 
dobrze p o z ła c a n y  ła ń c u s z e k  z  k la m e r k ą . Do nabycia za pobraniem przez Wiedeński 
skład komisowy zegarków, 8 . B lo d e k ,  W ie n , LI, Schreigasse, Nr. 9/NR. 296 2 3

N B . Towar, który się nie podoba, przyjmuje się frauco napowrót bez przeszkody.

<OOCKKXXKXX DOOOOOOO.£X^t»CC8f?i
n  Z s i r z ą d .

U A  Tl I l Y l O L O T l H  U
i pierwszej krajowej parowej fabryki

W  A  P  N  A
założonej w r  1872, firmy

LIBAN i EHRENPREIS w Podgórzu
przypomina się P. T. Odbiorcom swojemi wyrobami

wapna i mia łu
X nadmieniając 'ednocześnie, że zuiżyl znacznie cenę kam ienia:
g  budowlanego, brukowego, jakoteż i szutru na r. 1889
■ “ k 'óre dostawiać będzie ze swych w łasnych onfityćh skał podgórskich.

Zamówienia przyjm uje: 138 7 24
Zarzad kamieniołomów i fabryki wapna firmy „Liban i Ehrenpreis ' w Podgórzu.

: m x x x x x x i x x x x x x x x i x x x x x x x x x :
260 ilr, rur WnlmŃ

z  D usseldorf, do zamykania wody 
przy wierceniu za naftą, średnica 9 7 x 9 0  
m ilim etrów , raz tylko przez dwa tygo­
dnie. używ ane , s ą  zaraz do naby­
cia u podpisanego po 2 złr. 11 eL 

za metr w wagonie w Olszanicy. 
377 3 5 M . G e p p e r t , inżynier.

O ls z a n ic a  o b o k  U str z y k .

Kilkanaście
jałówek cielnych

jak również

buhajków do skoku zdatnych
rasy S chw yc , po im portowanych  
rodzicach ,  ma do sprzedania  
Administracya gospodarcza w Kozach

poczta Kozy w Galicyi. 324 3 3
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Ogłoszenie.
Puhliczny akt rozlosowania dzieł sztu­

ki między C/łonków Zjednoczonego To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
odbędzie się podczas ogólnego Zgro­
madzenia, dnia IO marca 1889 
roku.

Dyrekcya uprasza przeto tych pp. Ko­
respondentów  i Członków Towarzystwa, 
którzy dotąd nie uiścili należvtości za 
akcye na rok 1888, ażeby najpóźniej do 
dnia 20 lutego b. r., pod utratą 
udziału w losowaniu, pieniądze /a  um ie­
szczone akcye wraz ze spisami Członków 
nadesłali. 303 3 3

Kraków, 4 lutego 1889 r.
T / y r e i t o y a

Zjednoczonego Towarzystw? Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w krasowie (Sukiennice).

hadiekarza sztabów. Dra Mullera

wstrzykiwaniaijiipUa
doświadczony i najlepszy Środek przeciw 
wszolkim wypływ"!!. 1 katarom), rzerzączoe 
(Gonorboe) 1. szybkim i wybornym skutkiem. 
Nawet przy zastarzałej słabośei do użycia 
bez obawy złych następstw. S k n te k  c z ę -  
■łto j u ż  w k i l k u  d n ia c h .  Cena 
Nr. 1. przy świeżo powswem cierpieniu 1 
złr. 60 c t.; cena Nr. II. przy przestarzałych, 
chronicznych cierpieniach 2 złr 50 cent., 

pocztą 25 cent więcej za opakowanie. 
Jedyny główny skład i miejsce wyrobu :

8t. Georgs-Apotlieke, W ien, 
V., W im m ergasse , Ń r. 33 ,
dokąd wszystkie pisemne zamówienia nad­

syłać należy.
Skład w K r a k o w ie  w a p t e c e  E .  

S to c k m a r a . 221 2 10

Licytacya.
Na wybudowanie szkoły w Bo- 

lechowicach ogłasza się na dzień 
23 lutego licytacyę.

Plan, kosztorys i w arunki przej­
rzeć m ożna na m iejscu . 3?6 3 3
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1 emiowaóe na w*.kawach powszechnych: 
w L ondynie 186a, w P a ry in  1867, v  Wl adntn  1878, w P aryfti

F o r t e p i a n y  n a  r a t y
1878.

dla Wiednia i prowincyi,
k o n c e r to w e , s a lo n o w e , k r ó t k ie ,  oraz p ia n in a  z fabryki głunnej n a  świńcie firmy 
oksporlo .ej Gottfr. Cramer, Willi. Mayer w Wied m, od 380 złi., 400, 450, 500, 550, 6J0 ii 
550 złr. Fortepiany z innych fabryk od 280 złr. do 350 złr. Pianinr od 350 złr. do 60 1 złr.

Skład fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder,
W ien, VII, B urggasse  71. 79 7 0

| o | & |

m
Administracya

W A P I E N N I K A
i kamieniołomów miejskich

w  P o d g ó r z a
sprzedaje

wapno skaliste i gaszone, kamień budowlany, brukowy i szuter.

32 13 50

Zamówienia p rzy jm uje: 
Hasa miefuka w Podgńrzn,
Zarząd przy W apiennika i
F ilia  ze sk ładem , Kraków, Groble, 7.

D y r e k c y a .
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Z drukarni Związkowej w Krakowie.

P I W O
Marcowe i Porterowe

z browaru
Hrabiego Branickiego w Suchej

jest na sk ładzie w handlu „pod O brazem “ 200 13 13

J. Wentzla w Krakowie.
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X
X
w
X
X
X
i
X
X
X

II
XX
X
X
/
X
X
X
X

I
II

Rsalność w Podgórzu
Nr. 189, w środku miasta, składająca się z bu­
dy uków murowanych wraz z łazienkami o kil­
kunastu izbach, z wizelkim przyrządem, 2 pla­
cami pod budowę nowych domów, para koni z 

wozami, j e s t  z a r a z  d o  s p r z e d a n ia .  
Przy realności 'poaostąje d000 złr. dio spłace­

nia przez 20 lat. Realność może być sprz dana 
na 4 parcele. 328 3 3

R o z s y ł k ę  W i n

w bardao praktycznych oplata 
ny ih gąsiorkaeh, zawierająoyeh 
4 litry czyli 5*/s butelek, do 
wszystkich aaeyj pocztowych u- 

skuteeznia
I Skład win

JANA BAUMANA
w  B a  o t a . n l .

Cetiy wraz z gąaiorkiem. 
ąsior«L hegelayskiego Nr. I. złr. 2-30 

Nr. II. . „ 2 50
Nr. III. . ni 2-75

„ samorodnego . . . .  „ 3-10
„ „ szlaohet. Ńr. I. .  3*60

„ Nr. II. „ 4-20
„ uaślaora I. putowego „ 4-75
„ maślaoza II. jutowego „ 6 —
,  maślacza IH. putowego „ 7-50
„ To.rajsbiego » jsbrach V. put. „ 12 —
■ Frlairerr czerwonego . . 2-45
„ Erlauera starszego . . .  „ 3'—
a Mailbergera anstryac. białego „ 2-60
„ Gumpoldskiroh. austr. b. 1872 , 3-20

W in a  w ę g i e n k i e  w beozkaou, zawiera­
jących 135 litrów po złr. 50, 60, 70,100 i wyżej.

Próbki na żądanie franco. 96 12 12 
Zamówienia uskutecznia natychmiast, -pm

Do wynajęcia
p o k ó j  fr o n to w y  n a  p a r te r z e ,  z oso­

bnym wchodem, o d  1 m a r c a .
Ulica Krowoaersaa, L. 36. 126 3 3

ZATWARDZENIU
zapobiega sŁę i leczy przez 

użycie
Pigułek roślinnych Cauvaina.

Przepisywana pr»,ez lekarzy francuskich . za­
granicznych od lat 30-tir zawsze z wielkiem po­
wodzeniem , j onieważ składają się wyłącznie z 
roślin, nie sprawiają rżnięcia ani kolek i mogą 
się używ-ó jako śród-, orzeźwiający, oczyszcza­
jący kre- mb sprawia ący przeczyszczenie. Me­
toda użycia w polskim języku. Wymagać należy, 
aby pigułki Cauvaina znajdowały się we flakoni­
kach wlożonyc v pudełeczka kartonowe i aby na 
każdej pigułee znajdował s.ę napis G a n r a l n .

W Paryżu w aptece pana D e h a u t ,  rno 
Faul St. Denis, 147.

Dostać można w Krakowie w apte ach pp. 
W. Redyka, . Trauozyńskiego i K. Wiszniew­
skiego ; we Lwowie w aptece pp. Ruckera i u 
Kahksta Krzyżanowskiego ; w Poznaniu w apt 
Dra Mankrawieza; w Brodach w aptece p. Kul- 
laka i Franzosa; w Czerniowcaoh w aptece p. 
Golichowskiego. 77 7 o

M A S Ł O
d o s k o n a łe  k u c h e n n e  po 4 z ł r .  5 0  
c t ., n ie s o lo n e ,  d e s e r o w e  p o  5  z ł r .  
w 5 - k i l .  p a c z k a c h  z opakowaniem i opła- 
tnie rozsyła Z a r z ą d  d ó b r  N o w e S i o ł o  

p o d  S tr y je m . 60 73 0

Ponieważ nastały 176 9 10

t r u m n y  s t a l o w e
przeto metalowe wy sprzedaje się zupełnie po­
niżej cen fabrycznych w zakładzie pogrzebowym 
Concordia" i- K. Pękalskiego w Krakowie.

Papier z fabryki Braoi Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rzędca drukarni A, Szyjewi.


